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18 bm. posiedzenie Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej
(f) Biuro Prac Sejmowych 

Kancelarii Rady Państwa za
wiadamia, że Prezydium Sejmu 
ustaliło termin posiedzenia Sej. 
mu Polskiej Rzeczypospolitej

piątek, dnia 1SLudowej na 
grudnia br.

Posiedzenie rozpocznie się 
godz 11. (PAP)

W y k ona li p lan  roczny  
przed te rm in e m

(I) 9 bm. Centralny Zarząd 
Przemyślu Farmaceutycznego 
zameldował o wykonaniu przez 
podlegle mu zakłady rocznego 
planu produkcji według war
tości.

Przemyśl farmaceutyczny w 
coraz pełniejszym stopniu zao 
patruje ludność kraju w pod 
Stawowe leki oraz rozszerza 
eksport nadwyżek pr.odukcyj 
nych niektórych leków.

W ostatnim czasie zakłady 
farmaceutyczne przystąpiły do 
produkcji drobnych artykułów 
mniej zasadniczych, których 
jednak brak dawał się odczu
wać na rynku.

Przemyśl farmaceutyczny za 
początkowuje konfekcjonowanie 
niektórych leków masowego 
spożycia jak proszki od bólu 
gtowy, polopiryna, środki prze- 
ciwgrypowe, przeciwkaszlówe 
itp. Już w niedługim czasie 
ukażą się w sprzedaży w kio
skach „Ruchu“ tabletki od bó
lu głowy w opakowaniach po 5 
sztuk.

Dzięki przedterminowemu wy
konaniu rocznego planu, zakła
dy farmaceutyczne dadzą do
datkowo. do końca roku anty
biotyków wartości ok. 7,6 miin. 
źl. W grupie leków sulfu 
midowych ponadplanowa ich 
wartość- wyniesie, i i  miin. zt. 
.W lekach przeciwgruźliczych

plan produkcji PAS zostanie 
przekroczony o 2,5 tony.

ZiSPO w  Poznaniu
W dniu 10 grudnia br. zaio 

ga Zakładów Przemyślu Meta 
lowego im ,J Stalina zarneldo 
wala o wykonaniu tegoroczne
go planu produkcji globalnej, 
wedfug cen niezmiennych, w 
104,9 proc.

W  przemyśle 
włókienniczym

Zakłady im. Marchlewskiego 
są pierwszymi z wielkich za 
kładów przemysłu bawełniane
go, które wykonały swe zada
nia we wszystkich działach pro
dukcji, zarówno pod względem 
wartościowym jak i .ilościo
wym. Również pod względem 
jakości produkcji załoga ZPB 
im. Marchlewskiego przekro
czyła swe zobowiązania.

Meldunki o wykonaniu zadań 
rocznych złożyły ponadto 
swym centralnym zarządom za
łogi ZPB w Moszczenicy, Za 
kłady Przemysłu Pończoszni
czego w Zduńskiej Woli i in. 

*
O pełnym wykonaniu zadań 

produkcyjnych bieżącego roku 
zameldowały również przemy
sły: kosmetyczny, filcowy i ce
ramiki szlachetnej. (PAP)

P ie rw szy spust s ta li z nowego 
pieca raa rtenow sk iego  w h u c ie  „P o k ó j“

Nowe ny sokonydajne ni In car nie

STALIMOGROD (kor. wł ).
W dniu 12 bm w hucie „Pokój" 
oddany został do eksploatacji 
jeden z najnowocześniejszych w 
orzemyśie hutniczym — zauto 
matyzow;*iy piec martenowski 
wraz z kabiną sterowniczą i 
suwnicą.

Wszystkich skomplikowanych 
urządzeń technicznych Jo no 
wouruchomionego pieca dostar
czy) nam Związek Radziecki.

Nowy ten agregat, o wyso
kiej zdolności produkcyjnej, 
zbudowany został przez załogi 
Stalinogrodzkiego Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego 
i Zjednoczenia Montażu Urzą 
dzeń Przemysłowych, które w

ostatnich miesiącach, osiągając 
bardzo wysokie tempo pracy, 
znacznie przyśpieszyły terminy 
wykonania poszczególnych ro 
bót

Urządzenie sterujące dostar
czone z ZSRR, chroni sklepie
nie nowego pieca przed prze 
paleniem, regulując automaty
cznie przepływ gazu. W tych 
warunkach na nowouruchomio- 
nym piecu można będzie na 
szeroką skalę przeprowadzać 
przyśpieszone wytopy stali. W 
wysokim stopniu zmechanizo
wany został również załadu
nek tego agregatu za pomocą 
maszyny, tzw. wsadzarki oraz 
wyciągu pneumatycznego, któ
ry podaje materiały. (k)

Pod hasłem „Mój agregat świadczy o mnie" 
pracuje brygada Jerzego Bieńka w hucie „Bobrek“

Zakłady „Siporex“ wzywają 
do współzawodnictwa o oszczędność 

energii elektrycznej

(f) W realizacji zobowiązań 
przedzjazdówych w stalowni 
huty „Bobrek“ poważne wyniki 
osiąga wraz ze swoją ZMP-ow 
ską brygadą młody przodownik 
pracy, I wytapiacz Jerzy 
Bieniek. Niedawno postanowi! 
on, w celu utrzymania pieca 
martenowskiego w statej goto
wości i zapewnienia bezawą- 
ryjnego działania, pracować 
pod hasłem: „Mój agregat 
świadczy o mnie“ .

Piec, który obsługuje mło
dzieżowa brygada Bieńka, to

skomplikowany agregat, który 
wymaga systematycznej kon
serwacji urządzeń, a w szcze
gólności kontroli i szybkich 
napraw przelotów gazowych, 
sklepień i trzonu pieca.

„Awarie — mówi Jerzy Bie
niek — powstają najczęściej 
przez zaniedbywanie na pozór 
drobnych usterek, których, nie- 
zlikwidowanie powoduje przy 
następnych wytopach coraz 
większe uszkodzenia. W celu 
uniknięcia tego przeprowadza
my raz w tygodniu, obok co

dziennych bieżących napraw, 
dokładną kontrolę całego agre
gatu. Wymaga to współpracy 
całego zespołu i ona też jest 
warunkiem pełnego wykorzy
stania możliwości produkcyj
nych“ .

Tak pojęta troska o cenną 
własność socjalistyczną, po
zwala brygadzie Bieńka osią
gać coraz lepsze wyniki pracy 
i zwiększać ilość wytopów 
przyśpieszonych. Brygada jego, 
która zobowiązała się dla 
uczczenia 11 Zjazdu PZPR wy
konać 5 przyśpieszonych wyto 
pów, stali, w pierwszych 10 
dniach bm. wykonała już po
nad to zobowiązanie jeden wy
top przyśpieszony i jeden szyb
kościowy,, dając państwu (>0 
ton stali ponad zadania de 
kady.

Agregat obsługiwany przez 
brygadę Bieńka, dzięki dobrej 
konserwacji, pracuje od prze
szło dwóch miesięcy bez żad 
nych awarii i przerw, co umoż
liwia przekraczanie planów 
produkcyjnych nie tylko jego 
brygadzie, ale i zespołom pra
cującym na innych zmianach.

Zobowiązania naukowców 
Instytutu Naftowego

Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR pracownicy Instytutu 
Naftowego w Krośnie postano

wili opracować ł wykonać przy 
współudziale załogi jednego 
zakładu specjalny typ płuczki 
wiertniczej, której zastosowanie 
umożliw') wywiercenie najglęb 
szego w Polsce otworu nafto 
wego w b. trudnych warunkach 
geologicznych.

W odpowiedzi 
na apel Kaniewskiego

Na apel Stefana Kaniewskie
go kierownika budowy nr 33 
w Stalowej Woli o uzespolowie- 
nie wszystkich prac, które się 
do tego nadają, odpowiedzieli 
wszyscy kierownicy odcinków 
robót budującej się Fabryki 
Armatur w Kielcach.

Zobowiązali się oni tak zor
ganizować prace na podległych 
sobie odcinkach, aby zapewnić 
wszelkie warunki dla pełnego 
zastosowania metod zespoło
wych. Postanowili oni ponadto 
zastosować system potokowo- 
rytmiczny oraz wprowadzić 
oddolne planowanie dobowo-ty- 
go dniowe.

*
Na terenie Lublina, na apel 

Stefana Kaniewskiego odpowie
dzieli już kierownicy budów 
wznoszący dalsze obiekty Fa 
bryki Samochodów Ciężaro 
wych im. Bolesława Bieruta— 
Jerzy Niedziela, Anatol Anań 
ko i inż. Henryk Maiczyński

15 grudnia br. załoga Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku 
odda do prób prototyp w ielkiej mlocarni „Henia“

Przy gotowania do produkcji kombajnów „S-4“

(Obsł. wl.). W wyniku pro
wadzonej akcji oszczędzania 
energii elektrycznej w całym 
naszym przemyśle, dział głów 
nego mechanika, i energetyka 
Zakładów Produkcji Elementów 
Budowlanych „Siporex“ War
szawa • Żerań zobowiązał się 
wygospodarować znaczne ilości 
prądu.

Zakłady „Siporex" wygospo
darują energię elektryczną 
przez: lepsze niż dotychczas 
ov\ korzystanie zainstalowanych 
maszyn i urządzeń produkcyj
nych i mniejsze zużycie prądu

Przyjazd tjru p y  
fra ncu sk ich  

a r ly s lt iu -p la s ly k ó w

(f) Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za 
granicą, przybyła do Warszawy 
w związku z otwarciem wysta- 
wy francuskich tkanin artysty
cznych grupa francuskich artyś 
tów-plastyków w składzie: M i
chel de Gallard, François Ti- 
bard i Robert Wogensky. Ar-tys 
tom towarzyszą krytycy arty
styczni pism paryskich: pani 
Chastol z ,,l e Monde" i p. Mon- 
tigny z „Combat“ .

(PAP)

Teatry państwowe 
wykonały plan roczny

na jednostkę gotowej produk
cji, w stosunku do dotychczaso
wego zużycia o 10 procent. Za
kłady te zmniejszą pobór elek
tryczności w godzinach szczytu 
poniżej przyznanego limitu o 
6 procent, poprawią współczyn
nik mocy dla całych zakła
dów, środkami naturalnymi o 7 
procent oraz poprawią współ
czynnik mocy o dalsze 10 pro
cent przez zainstalowanie urz.j- 
dzeii kompensacyjnych.

Zakłady „Siporex“ wzywają 
do współzawodnictwa o oszczęd. 
ność energii elektrycznej wszyst. 
kie inne zakłady podlegle Cen
tralnemu Zarządowi Zakładów 
Prefabrykacji.

(w)

(Kor. wł.). Już za kilka dni, 
15 grudnia br„ dzięki realiza
cji podjętych zobowiązań Zato 
ga Fabryki Maszyn Żniwnych 
w Płocku zakończy produkcję 
prototypu mlocarni typu „Ne- 
ma“ . Obok zbudowania i przy
gotowania do prób prototypu 
mlocarni „Nema“ przygotowa
no części do dalszych czterech 
takich miocatń (z serii prototy
powej ).

Wydajność rnłocarnt „Nema" 
wynosić będzie 15 kwintali na 
godzinę, a jak twierdzą robot
nicy, którzy pracują przy jej 
produkcji — „do 20 kwintali 
też wyciągnie“ .

Mtocarnia „Nema“ należeć 
będzie do największych z pro
dukowanych dotychczas w kraju 
Już w przyszłym roku Poznań 
ska Fabryka Maszyn Żniwnych 
będzie produkować je seryjnie

Postawione zaiodze zadanie, 
ze względu na krótki trzymie
sięczny termin nie należało do 
łatwych. Nie byto oprzyrządo
wania, brak byto miejsca na 
montaż. Brak było doświadcze
nia. Czekać na materiały, na 
miejsce do montażu, oprzyrzą
dowanie znaczyło opóźrfić ter
min rozpoczęcia seryjnej pro
dukcji.

Z tym załoga nie mogła się 
zgodzić. Gdzie tylko się da, sta
rano się o materiały, z braku

miejsca na montaż dobudowa
no do jednego z budynków ma
ty daszek i niemal że pod gołvm 
niebem, bez względu na pogo
dę prowadzono prace.

Dziś przy pierwszej polskiej 
„Nemie“ trwa ostatnia kosme
tyka.

- -  15 grudnia nasza „Nema" 
musi iść do prób — mówi bry
gadzista Jarzyński z zespołu 
nadmistrza Koiasińskiego. — 
Staraliśmy się wykonać zada
nie jak najlepiej. Sądzę, że za
łoga poznańskiej fabryki, która 
będzie mtocarnie te produkować 
seryjnie nie będzie na nas na
rzekać.

Gdy dziś kogoś z zespołu ro
botników, którzy pracowali przy 
produkcji prototypów nowej 
młocarni zapytasz o trudności, 
o kłopoty, których przecież było 
tu niemało -— machnie ręką i 
powie: „Człowiek gdy chce, to 
wszystko potrafi“ . Takie już bo
wiem utarto się w tym zespole 
powiedzenie.

Jutro, nowe zadanie —  
kombajny!

Jeszcze dziś „Nema“  jest 
najważniejsza. Jeszcze dziś pro
dukcją tą żyje cala zatoga. Je
dnak już jutro na pierwszy 
plap wchodzą kombajny. Coraz 
częściej robotnicy, technicy i in
żynierowie z płockiej fahrvki 
„odwiedzają“  stojący na dzie-

dzińcu fabrycznym radziecki 
kombajn „S-4“ . „S“ — znaczy 
samobieżny, 4 — znaczy cztero
metrowa szerokość robocza cię
cia.

Tego właśnie typu kombajny 
będzie produkować Fabryka 
.Maszyn Żniwnych w Płocku. 
CBK nr 3 w Poznaniu nade
słało już wszystkie rysunki 
konstrukcyjne, trwają ostatnie 
prace przy opracowywaniu do
kumentacji technicznej. Zaczęto 
już przygotowywać oprzyrządo
wanie. Kilkudziesięciu pracow
ników fabryki uczy się na spe
cjalnym kursie zorganizowa
nym dla przyszłej załogi fab-y- 
ki kombajnów. W pierwszym 
półroczu 1954 roku zostanie wy
konana seria prototypowa kom
bajnów, zaś do końca 1954 ro
ku będą gotowe dalsze 54 kom
bajny.

C. Z. Instalacji
Przemysłowych
powinien pomóc

Aby dopomóc załodze Fabry
ki Maszyn Żniwnych w Płocku 
w jak Najwcześniejszym rozpo
częciu produkcji kombajnów, 
załoga Zjednoczenia Budownic
twa Przemysłowego nr 3 skra
ca terminy robót przy wykony
waniu pomieszczeń, które są za
lążkiem przyszłej fabryki kom
bajnów. Przed terminem odda
ne zostanie przebudowywane

obecnie pomieszczenie dawnej 
malarni, w którym będzie pro
wadzony montaż kombajnu, na 
dwa tygodnie przed terminem 
zostanie oddane pomieszczenie 
na nową malarnię dla dotych 
czasowej starej produkcji fa
bryki.

Tegoroczne roboty budowlane 
rozpoczynają etap rozbudowy 
Płockiej Fabryki Maszyn Żniw
nych. W roku przyszłym wybu
dowane zostaną nowoczesne ha- 
le, w których będzie prowadzo
na seryjna produkcja kombaj 
riów.

Istnieje jednak niebezpieczeń
stwo, że produkcja serii proto 
typowej kombajnów może zo
stać opóźniona. Centralny Za
rząd Instalacji Przemysłowych 
bowiem mimo wielokrotnych in
terwencji ze strony Zjednocze
nia Budownictwa Przemysło
wego nr 3 oraz Dyrekcji Fa
bryki Maszyn Żniwnych w Płoc
ku nie rozpoczął dotąd monta
żu urządzeń sanitarnych, wodo 
ciągowo - kanalizacyjnych, cen
tralnego ogrzewania itp. Trze
ba, by Centrtlny Zarząd Insta
lacji Przemysłowych dopomógł 
Fabryce Maszyn Żniwnych w 
Płocku i jak najszybciej podjął 
zlecone mu roboty.

Zielona droga dla mechani
zacji naszego rolnictwa obowią
zuje.

(w . n

Prototyp mlocarni „Nema" będzie gotowy 15 grudnia br Zało* 
ga Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku dotrzymuje swoich 
zobowiązań Na zdjęciu: fragment prac montażowych. Od te* 
wej — przodujący ślusarze tow. tow. Czesław Gorzkowskt 

Stefan Stańczak oraz nadmistrz tow. Stefan Kolasiński

Spotkania delegacji niemieckich działaczy kulturalnych 
z przedstawicielami społeczeństwa polskiego

(f) Przebywająca w Polsce 
w związku z „Tygodniem Po
stępowej Kultury Niemieckiej“ 
16-osobowa . delegacja niemie
ckich działaczy społeczno-kul 
turalnych odwiedziła w czasie 
kilkudniowego objazdu po kra 
j-u: Stalinogród, Oświęcim,
Kraków, Nową Hutę, Gdańsk 
i Wrocław.

W Oświęcimiu delegaci zło
żyli wieniec w Muzeum Mar
tyrologii.

W czasie pobytu w Stali no 
grodzie delegacja zwiedziła hu
tę „Kościuszko“ , gdzie zapo
znała się z jej urządzeniami 
socjalnymi oraz osiągnięciami 
produkcyjnymi.

Po zwiedzeniu huty odbyło 
się spotkanie delegacji z przo
downikami pracy i przedstawi 
cielami rady zakładowej.

We Wrocławiu delegaci zwie- 
dzili zrekonstruowane zabytki 
architektury oraz zapoznali się 
z planami odbudowy miasta.

Duże zainteresowanie gości 
niemieckich wzbudziły — odbu
dowująca się w szybkim tempie 
najstarsza część Wrocławia — 
Ostrów Tumski z odrestauro
waną katedrą i zabytkowy ra
tusz. Podziw i zainteresowanie 
niemieckich naukowców wzbu 
dzity również nowoczesne la 
horatoria Instytutu Mikrobiolo
gii, kierowanego przez stawne
go uczonego prof. dra L. 
Hirszfelda.

W godzinach wieczornych w 
salach Uniwersytetu im. Bole-

Czego oczekuje w ie jsk i aktyw  p a rty jn y  od K P
W obradach rozpoczynających się konferencji 

powiatowych;, poważne miejsce zajmą sprawy 
dotyczące metod pracy partyjnej na wsi, a w 
szczególności sposobów kierowania dołowymi 
ogniwami ze strony komitetów powiatowych.

Wiele z dotychczasowych, złych praktyk trze
ba w tej dziedzinie zmienić. Mówią o tym kon
kretnie tezy przedzjazdowe, podkreślając, ze 
słabość pracy partyjno - organizacyjnej na wsi 
— tendencje do administrowania, metody do
raźnego, kampanijnego kierowania organizacja
mi podstawowymi—wynikały z wąskiego, niepra
widłowego pojmowania naszych zadań na wsi.

Zakres programu nakreślonego w tezach 
przedzjazdówych dla podniesienia produkcji rol
nej — zarówno w gospodarstwach indywidual
nych jak i w sektorze uspołecznionym — wy
maga, aby komitety' powiatowe uczyły się kie-

(f) 10X11. br. teatry pan 
stwowe wykonały przedtermi ,
-nowo plan na rok 1953. Wokre ™wac Prac? partyjną na wsi z całą znajomo- 

, y_ oi i n  jscią różnorodnej problematyki rolnictwa, aby-sie tym, teatry dały 21.317 
przedstawień, co stanowi 100,6 
proc. planu rocznego.

Przedstawienia obejrzą to 
9 037 503 widzów, co stanowi 
103,9 proc. planu rocznego.

Plan wpływów został wyko 
liany w 102,6 proc. (PAP)

P o w ia t R aw icz 
z w o ln io n y  otl m ia re k  

i  odsypów
(f) Powiat Rawicz w woj 

(poznańskim; przekroczył 9(i 
proc. tegorocznego planu obo 
wiązkowych dostaw zboża.

Chłopi tego powiatu, którzy 
.-całkowicie' wywiązali się z obo 
wiuzku dostaw zboża dla pań 
Stwa, zwolnieni zostali z rrna 
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa sprzedaży na wolnym 
rynku nadwyżekziarna i pro 
Juktów zbożowych. (RAF)

ustaliły formy systematycznej i ciągłej pomocy 
dla organizacji .partyjnych na wsi, by uwzględ
niały w swej codziennej pracy konkretne warun
ki każdego terenu.

Partia nas uczy, że zarządzenia i decyzje 
władzy ludowej — to ,nade wszystko wezwanie 
mas do praktycznego czy nu. Nauki te w pełni 
odnoszą się do posunięć przewidzianych .w 
związku z walką o rozwój rolnictwa. Najważ
niejsze więc — tak pokierować pracą, by orga
nizacje partyjne na wsi stale zacieśniały swą 
więź z masami pracujących chłopów, wnikały 
w ich troski i potrzeby, broniły ich przed ku
łackim wyzyskiem, wskazywały na niewykorzy
stane rezerwy w walce o wzrost produkcji ro
ślinnej i zwierzęcej i mobilizowały masy do 
uruchomienia tych rezerw.

Już w toku ostatnich zebrań przedzjazdówych 
liczne podstawowe organizacje partyjne na wsi 
n 'kreśliły sobie konkretne zadania w tej dzie
dzinie. W Woli Rusinowskiej pow. Tarnobrzeg 
towarzysze zajęli się szczególnie sprawą nale
żytego przechowywania obornika — podnosili 
konieczność zakładania gnojowników. W Niem

ką drogą może stać się przodującym gospoda
rzem. W Kaźmierzu, pow. Szamotuły towarzysze 
Zainteresowali się jakie trudności w gospoda
rowaniu mają małorolni. Obradowali nad tym. 
jak zmusić kułaków do wypełniania zobowiązań 
wypływających z dekretu o pomocy sąsiedzkiej, 
jak wpłynąć na GOM, żeby nie kułakom, jak to 
dotąd bywało, ale biedocie wiejskiej w pierw
szym rzędz.ie umożliwiał korzystanie z pań
stwowych maszyn. W spółdzielni produkcyjnej 
Parlińol pow. Nowogard organizacja partyjna 
postanowiła zainicjować, konkretne zobowiąza
nia dla rozszerzenia hodowli trzody chlewnej.

Nie przypadkowo tezy podkreślają, że ..głów
na uwaga I\P winna być zwrócona na pod
niesienie poziomu politycznego organizacji par
tyjnej na wsi, uczynienie z niej przodującej 
siły io  gromadzie, spółdzielni produkcyjnej 
i PGR, wychowanie członków i kandydatów' 
partii, by swą pustawą w pracy zawodowej i spa
li cznej służyli przykładem szerokim rzeszom 
bezpartyjnych". Dotychczas bowiem dotkliwie 
dawały się we znaki poważne zaniedbania w 
pracy z podstawowymi, organizacjami na wsi 
i stąd ich słaba więź z masami, ich słabe zain
teresowanie dla spraw produkcji, zaopatrzenia, 
dla tego wszystkiego, czym na codzień żyje 
u ieś.

Ileż Uf jeszcze marny organizacji podstawo
wych w gromadach, spółdzielniach produkcyj
nych i PGR-ach, które zbierają się od przypadku 
do przypadku, wtedy tylko, gdy przyjdzie w 
tym kierunku odgórna decyzja. Ileż mamy jesz
cze organizacji partyjnych na wsi pozostawio
nych samym solre, organizacji, które niejedno
krotnie błądzą, żyją na marginesie spraw gro
mady,.¡nie umieją walczyć o sprawy swej gro
mady ponieważ nie wiedzą, jaka właściwie po
winna być ich rota. A jest tak dlatego, bo nie
mało jest gromad, do których przez długie mie
siące nikt z powiatu, nikt z gminy nie przyjeż
dża.

Od dwóch lat nikt z KP ani z KG nie przy
jeżdżał do gromady Rożen1ice, pow. Kraków.

stówie. ;p<V Lubaczów organizacja gromadzka Zjawił się tam dopiero na zebranie przedzjaz- sił klasowych, bojowego demaskowania wrogiej 
oceniła poziom gospodarki każdego członka dowe przedstawiciel K\\'. Od wielu -lat nie ro-J propagandy. & '
partii i wskazała konkretnie każdemu z nich ja- sła tu gromadzka organizacja,. do której należy J Jeśli dotychczas liczne jeszcze komitety

4 towarzyszy w starszym już wieku. A jak wiel
kie. są tu możliwości umocnienia partyjnej or
ganizacji świadczy fakt, że gdy na zebranie 
przyszli zaproszeni ZMP-owcy — okazało się, 
że stanowią oni poWażną rezerwę dla zasilenia 
szeregów organizacji partyjnej.

Wicie jest gromad, w których ani I\P ani 
KG nie starają się wychowywać aktywu, w któ
rych instancje partyjne nie widzą nawet klaso
wego rozwarstwienia — nie widzą na kirri trze
ba się oprzeć,, a gdzie jest ognisko roboty wro

ga, którego trzeba odizolować. Niemało jest. 
gromad, które komitety partyjne dostrzegają 
jedynie z okazji jakiejś bieżącej akcji, czy też w 
związku z zamiarem założenia spółdzielni pro. 
dukcyjnej.

— interesowano się nami bardzo — mówił na 
naradzie aktywu partyjnego w pow. białostoc
kim tow. Arciszewski z gromady Zaluki — do
póki nie założyliśmy spółdzielni., Czasu wszys
cy mieli dla nas dużo. Przyjeżdżały ekipy łącz
ności miasta ze wsią, a KP zapewniał, że pomo
cy nam nie zabraknie. A gdyśmy spółdzielnię 
założyli, nikogo KP do nas nie kieruje, nikt nie 
mą dla nas czasu.

Nie może przenieść trwałych rezultatów po- 
litycznyeh system odwiedzania przez przedsta
wicieli KP gmin i gromad, system pracy z ak
tywem gminnym i gromadzkim li tylko w 
okresie kampanii skupu.. Podobna praktyka pie 
przekonuje chłopów pracujących, że aktyw 
partyjny żywo interesuje, się ich trudnościami 
i zwycięstwami, że znaleźć mogą w nim naj
pewniejsze oparcie w walce o zaspokojenie 
swych potrzeb, w walce z kułackim wyzyskiem. 
Nie kampanijne metody pracy zapewniają więź 
instancji partyjnej z terenem, ale stata systema
tyczna opieka nad gminą i gromadą.

Obowiązkiem KP jest rozwijać samodzielność 
aktywu gminu go i gromadzkiego pomóc mu 
rozumieć głęboki sens każdego posunięcia naszej 
partii; każdego zarządzeni władzy ludowej 
Uczyć go umiejętności analizowania zjawisk 
zachodząc)di w terenie, analizowania układu

gminne nie stały się zwartym, bojowym kolek
tywem działaczy, to przede wszystkim dlatego, 
że komitety powiatowe niewłaściwie nimi kie
rowały. Kierownictwo to częstokroć sprowadza- . , . .T..... _ .... .
lo się do cotygodniowych odpraw w KP, w toku -¡Postępowej Kultury Niemiec

sława Bieruta odbyło się spof* 
kanie delegacji z profesorami 
i studiującą młodzieżą. Spotka« 
nie upłynęło w bardzo serdecz  ̂
nej atmosferze.

W Krakowie, po zwiedzenia 
Wawelu i Nowej Huty, odbyłol 
Hę spotkanie z przedstawicie
lami społeczeństwa.

W Gdańsku delegacja zwie-* 
dziła odbudowane już Stara 
Miasto, a następnie udała się 
do Gdyni, gdzie zainteresowała 
się szczególnie Dornem Mary
narza oraz Technikum Morsko-, 
Mechanicznym. W Technikum 
odbyło się spotkanie członków 
delegacji z uczniami szkoły.

(PAP)

Wieczór ku cz.ci Heinego 
w Łodzi

W związku z „Tygodnienł 
Posypowej Kultury Niemiec
kiej" odbył się w Lodzi w Klu
bie Międzynarodowej Prasy I 
Książki wieczór literacko-mu- 
zyczny, poświęcony wielkiemu 
poecie niemieckiemu Henryko- 
w: Heinemu.

Salę Klubu wypełniła do o* 
statniego miejsca publiczność, 
wśród której byli obecni przed
stawiciele załóg robotniczych 
zakładów pracy Lodzi. Licznie 
też reprezentowana by!a mło
dzież szkolna.

Pr> słowie wstępnym Jani 
Koprowskiego prelekcję o Hei- 
nem wygłosiła dr Maria Kof* 
towa. W części artystycznej, 
tenor Stanisław l estan i piani
sta Edward Przyłęcki wykonali 
szereg utworów Heinego z tek- 
sta' i muzycznymi Schuberta i 
Schumanna.

Wieczór satyry niemieckiej 
w Klubie IMPiK

(f) W związki 'z „Tygodniem

których sekretarze komitetów gminnych otrzy 
mywali mnóstwo szczegółowych nastawień i po
leceń, nie pozostawiających im czasu ani możli
wości dla przemyślenia zagadnień, które dyktuje 
życie terenu, dla wystąpienia z własną inicja
tywą. Inicjatywę tę zresztą nierzadko paraliżo
wały narzucane z góry schematyczne, jednako- no - kulturalnych: pisarza i drs- 
we dla wszystkich gmin plany pracy. jmatnrga Heirt.ara Kinphardta

Wlaśc.we kierownictwo aktywem gminnym oraz redaktora pisma satyrycz

nej" odbył się 12 bm. w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki „Wieczór satyry nie
mieckiej" z udziałem bawiących 
w Polsce członków delegacji 
niemieckich działaczy społecz-•

wymaga stałej pomocy i kontroli jego pracv. 
A pomagać i kontrolować można jedynie 
schodząc do gromady. Dlatego też tak ważne 
jest bezpośrednie powiązanie KP z gromadami 
swego terenu. Komitet Centralny przywiązuje 
wielką wagę do tego, by kontakt KP z terenem 
nie ogranicza! Się wyłącznie do wyjazdu instruk
torów, by blisko i systematycznie’ stykali się z 
gromadami, spółdzielniami produkcyjnymi, z 
POM-ami i z PGR-arni również członkowie KP 
i ich egzekutyw, sekretarze i kierownicy wydzia
łów.

Dyskusja nad tezami na I! Zjazd partii, 
pierwsze rozważania i kroki nad wcielaniem 
nowych zadań w życie — wszystko to podnio
sło w komitetach powiatowych świadomość, że 
są one odpowiedzialne za całokształt sytuacji 
na swoi ni terenie, za stan i rozwój produkcji 
rolniczej i w gospodarstwach indywidualnych 
i w sektorze socjalistycznym, że są one odpo
wiedzialne i za stan zaopatrzenia ludności i za 
właściwą realizację wszystkich środków pomocy 
państwa ludowego dla chłopów pracujących.

Ini świadomość tej wielkiej odpowiedzialności 
będzie głębsza — tym skuteczniej będą komi
tety powiatowe przezwyciężać dotychczasowe j 
słabość i w swej pracy, tym lepiej nauczą się j 
cenić kadry aktywu wiejskiego, lepiej będą nimi : 
kierować i tym mocniej zacieśniać będą swoją j 
więź z najszerszymi masami pracującymi wsi, 
pamiętając o tym, że politykę partii należy reali- 
zować nie „w ogóle“ , ale konkretnie — w każ- I 
dej gminie i w każdej gromadzie,. I

n go „Frischer Wind“  — Wal
tera Heynowskiego.

Na wieczór, który ściągnął 
tłumy publiczności, przybyli po
zostali członkowie delegacji z 
przewodniczącym Berlińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
prof. Robertem Havemannem 
na czele.

Na zakończenie wieczoru ar
tyści scen warszawskich Renata 
Kossobuozka, Tadeusz Cygler 
oraz Jan Ciecierski odegrali 
fiagment sztuki Iłeimara Kipp- 
hardta pt. „Szekspir pilnie po
szukiwany" w przekładzie A„ 
Marianowicza. (PAP)

u z  I S W N U M E R Z E :

K , W O L IC K I:  O N Z , U S A  I... 
In n i

M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I:  
W ino. z iem n iak i I... p rob ów ki

P A W E Ł  Z E L IC K I , D y re k to r  
g e n e ra ln y  M in is te rs tw a  P rz e 
m y ś lu  D rob n e go  i R ze m io 
s ła : Oszczędność p a liw  — 
w ażny elem ent ob n iżk i kosz
tów  p rod ukcji
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Fakty i  icnioski

SHni jednością
Niezło:

Europie,
wzrasta

W  ub. piątek odbyt się we i 
Wt s/ech 24-godżinny strajk 1,3 
miliona pracowników państwo- j 
wych. Sukces strajku był ogrom
ny, mimo gróźb i zapowiedzi re- j 
presji ze strony rządu. Cechą j 
charakterystyczną tego strajku j
była jedność wszystkich cen- ,n „  .
trai związkowych. Burżuazyjny - MOSKWA (PAP). Poda-
dziennik wioski „La Stampa" j Jem>' tekst depesẑ  wymienio- 
z zaniepokojeniem pisał: „Znaj- ; nych między mężami stanu 
dujemy się w obliczu najwięk- Związku Radzieckiego i Repu 
szego strajku pracowników pań- i bliki Czechosłowackiej w związ- 
stwowych w historii Wioch“. j ku z 10 rocznicą podpisania 

Piątkowy strajk jest wyra- układu o przyjaźni, pomocy 
rem głębokiego niezadowolenia I wzajemnej *i współpracy powo- 
najszcrszych mas ludności pra- j jęnnej.
cująoej z powodu pogarszającej j * Do Prezydenta Republiki ! biście 
się stale sytuacji gospodarczej f Czechosłowackiej dziele
v> loch. Zamyka się coraz nowe _
fabryki — za wyjątkiem tych. Towarzysza Antonina Zapo- 
które pracują na potrzeby zbro- i tock^Cego
jcniowe. Armia bezrobotnych. w  , ■ in .
która w ubiegłym roku wynosi- | , "  dn,.u . !<? roczm(T  podpt- 
ła według oficjalnych danych i radziecko - czecboslo^a-
2.5 miliona, wzrosła o 156 ty- ; -kiego układu o przyjaźni, po- 
sięcy. A wydatki państwowe n a ; rnocy wzajemnej i współpracę 
pomoc dla pokojowych gałęzi i powojennej proszę przyjąć To- 
przemysłu są 4 0  razy mniejsze, j warzyszu Prezydencie, serde- 
niż wydatki ministerstwa spraw i Czne pozdrowienia w imieniu 
wewnętrznych (najwięcej wy- | Prezydium Radv Najwyższej 
daje Się tu na policję), zaś 200 , Związkff Socjalistycznych Re-

| publik Radzieckich i moim wła
snym.

ma przyjaźń bratnich narodów 
ZSRR i Czechosłowacji

Wymiana depesz z okazji 10-lecia radziecko-czechosłowackiego układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej

Znaczenie układu j warty w duchu leninowsko- 1 czeństwo oraz dają jej pew-
szezegółnie obecnie,! stalinowskiej polityki pokoju i 1 ność, że już nigdy i w żadnej

gdy próby odrodzenia military- j przyjaźni między narodami, w | postaci nie powtórzy się trage-
zmu niemieckiego wywołują u- j myśl zasad internacjonalizmu dia Monachium. Uporczywa i

razy mniejsze nlź wydatki na 
«brojenia.

zasadniony niepokój wśród mi 
łujących pokój narodów Euro
py-

Życzę, bratniemu narodowi 
czechosłowackiemu i Wam oso- 

dałszych sukcesów w 
umocnienia i rozkwitu

proletariackiego, równoupraw
nienia i przyjaźni narodów, za
łożył trwały fundament ścisłe
go sojuszu i braterskiej współ
pracy między narodami Cze
chosłowacji i Związku Radzie
ckiego oraz stał się doniosłym

¡udowo - demokratycznej Repu-1 momentem nie tylko we wza- 
biiki Czechosłowackiej. jernnych stosunkach radziecko-

Niechaj krzepnie niewzruszo
na przyjaźń i współpraca Zwią- 
zku Radzieckiego i Republiki 
Czechosłowackiej dla dobra na
rodów naszych krajów, w inte
resie utrwalenia pokoju w Euro
pie.

G. MALENKOW

Na systematycznym wzroście 
kosztów utrzymania, pochodzą
cym w dużej części z podwyż
szania podatków pośrednich, 
rząd „zarobił“ w ciągu ostatnich 
trzech lat 340 miliardów lirów. 
Podstawowa część tej sumy wy
datkowana została na zbrojenia 
narzucone przez „atlantycką“ 
politykę Waszyngtonu.

Przeciw politycę nędzy I roz-

Do Prezydium Rady Najwyź-

czechosłowackich, lecz również 
w historii naszej ojczyzny.

Bezcenna ofiarna pomoc 
Związku Radzieckiego przynio
sła naszej ojczyźnie wyzwole
nie z jarzma niewoli faszystow
skiej. Z miłością i zachwytem 
witał naród czechosłowacki w 
swoim kraju okrytą chwałą Ra
dziecką Armię - Wyzwólicielkę

Prezydium Radv Najwyższej i szeJ Związku Socjalistycznych 
ZSRR życzy narodowo czecho- i Republik Radzieckich, lowarzy- 
słowackiemu dalszych sukce- j sza KUmenta Jefremowicza Wo- 
sów w umocnieniu swego pań- j roszyłowa. 
stwa ludowo-demokratycznego, j Do Rady Ministrów Związku
nieustannego rozwoju i roz- ! Socjalistycznych Republik Ra- szłosci w wyzwolonej ojczy- 
kwitu zaprzyjaźnionej Czecłio- \ dzieckich, Towarzysza Georgija, źnie. Wspaniałomyślna brater-

Maksymilianowicza Malenkowa. j ska pomoc Zsviązku Radzie-
c . t  , ckiego, udzielana nam weSzanowni Towarzysze! 1

porczy
bohaterska walka Związku Ra
dzieckiego o pokój i przyjaźń 
między narodami jest zarazem 
waiką o szczęśliwą przyszłość 
naszego kraju. Dlatego naród 
nasz w walce tej stoi nieza
chwianie u boku narodu radzie
ckiego i z całą mocą popiera 
jego wysiłki zmierzające do 
złagodzenia napięcia międzyna
rodowego i pokojowego uregu
lowania wszystkich spornych 
k wes t i i m i ęd zy n a rodowych.

Dziś, w pamiętnym dniu 10 
rocznicy podpisania radziecko- 
czechosłowackiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej, cały 
iaród czechosłowacki znowii

W . M. M o ło fow  
p rz y ją ł ambasadora

USA
(f) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS podaje:
7 bm. ambasador USA p. Ch, 

Bohłen odwiedził ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowa i zakomuniko
wał mu, że prezydent Eisenho
wer wygłosi 8 brn. w Zgroma
dzeniu Ogólnym NZ przemó
wienie poświęcone sprawie 
zbrojeń atomowych. Powołując 
się na polecenie swego rządu 
ambasador prosił o zwrócenie 
uwagi na propozycje, jakie za
warte będą w przemówieniu 
prezydenta USA.

Dziękując ambasadorowi za 
informację, W. M. Mołotow 
oświadczył, że zagadnienie bro 
ni atomowej jest niezwykle wa 
żnym problemem i że rząd ra 
dziecki ustosunkuje się do prze 
mówienia prezydenta USA w

Zbrodnicze praktyki lekarzy 
amerykańskich 

na jeńcach ludowych
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że Chiń
skie Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża opublikowało sprawo
zdanie przytaczające sprawdzo
ne dane o traktowaniu chorych 
jeńców wojennych przez leka
rzy amerykańskich. Dane te

bardzo wielu miało chroniczni 
zapalenie dróg oddechowych! 
na 657 żołnierzy 90 proc. cier
piało na tę chorobę, 34 jeńców 
wojennych mjało otwartą gruź
licę płuc.

Historię chorób niezbicie do-
Ł '■ ‘ , . | wodzą, że w obozach amerykań-swiadczą o całkowitym lekce- u .  ,  s.ń_
ważeniu przez wojskowych i le
karzy armii amerykańskiej pod
stawowych zasad etyki lekar
skiej i humanitaryzmu.

Sprawozdanie wskazuje m. 
in. na niezwykle wysoki pro
cent amputacji dokonywanych 
przez chirurgów wojskowych 
armii USA, którzy leczyli jeń
ców wojennych. Spośród 840 
żołnierzy, obecnie inwalidów i 
kalek, 135 straciło ręce i nogi 
w wyniku amputacji, której

skich obchodzono się ź!e z jen- 
jcarni i katowano ich. Władze 
J amerykańskie traktowały w spo
sób bestialski nawet chorych 
jeńców.

Przedstawiciel Szwajcarii 
potwierdza bezwzględne 
przestrzeganie rozejmu 

przez stronę ludową

tej sprawie z całą powagą, jak j można było uniknąć; w wielu 
to czynił również poprzednio wypadkach amputowanie koń-j 
w podobnych wypadkach. czyn było przestępstwem. Koń-

9 bm. w liście zaadresowa

wspomnianego
_, . z

Wolność wywalczona dla nas j wdzięcznością i miłością uzmv-
przez Związek Radziecki — to . sławła sobie, co oznaczał dla j prezydenta Eisenhowera, 
prawdziwa wolność, dzięki któ- i niego ten układ w przeszłości j 
rej naród nasz mógł obrać no- j  i uświadamia sobie również je

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi z San Francisco kore
spondent agencji Reutera, czło
nek Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych w Korei, 

czyny amputowano w 70 proc. i szwajcarski Ernest
nym do W. M?Mołotowa7 Ch j wypadków odmrożenia. Chmur- i pra^w^j że d™Ko°re ^pób
Bofiłen przesłał .wyjątki ze ! ¿W armu USA częstokroć tg n y 1 L'__....*3°* P01,

przemówienia ! rowa.!' Podstawowe zasady dn 
rurgn, odmawiając • leczenia 
skomplikowanych złamań i in- 

j nych ran za pomocą środków
wą w historii drogę: drogę do 1 go wielkie znaczenie dla swej j \  .»haęn rln r PRI nr i profilaktycznych, zestawienia i
szczęśliwej socjalistycznej przy- przyszłości. Przyjaźń i sojusz j i  u l  w  i r a i u t  j kości przy otwartych zlama-

słowacji, utrwalenia przyjaźni 
radziecko - czechosłowackiej w 
interesie pokoju i bezpieczeń-

klidu gospodarczego zdecydo- i stwa międzynarodowego.
uaną walkę toczą masy pracu
jące całego kraju. Jeszcze nie j 
przeminęły echa strajku pra- ; 
równików państwowych, a .już 
trwają przygotowania do zapo
wiedzianego- na 15 bm. strajku 
pracowników przemysłu, mają
cego objąć 6 milionów ludzi. 
Robotnicy zakładów likwidowa
nych przez właścicieli okupują 
fabryki i kontynuują produkcję

K. WOROSZYLOW

❖
Do Przewodniczącego Rady 

Ministrów Republiki Czechosło
wackiej

Towarzysza Vi!ema Siroky‘ego 
Z okazji 10 rocznicy podpi

sania układu o przyjaźni, po- 
na własną rękę. O szerokiej j mocy wzajemnej i współpracy 
sympatii, jaką cieszy .się ta wal- j powojennej między Związkiem 
ka, świadczy np. czynne popar- , Radzieckim a Republiką Cze
cie chadeckiego burmistrza La j chosłowacką proszę Was, Towa- 
Tira i dwóch deputowanych rzvszu Premierze i Rząd Re-
r c i r , . , » 1t ł u , " " z  g *  c m * * « « * *
n i t t i  fabryki I.a Pfenone. ;?>' f H t e m  pozdrowię-
którzy wbrew decyzji właścicie- j ma-
li kontynuują produkcję. Ubiegłe 10 lat potwierdziły

Podkreślić należy udział w 
strajku piątkowym chadeckich 
związków zawodowych, mimo 
że Dc Gasperi, jako przywódca 
partii chrześsi.iańsko - demo
kratycznej, zażądał od ich 
sekretarza generalnego Pastore | 
wycofania się ze strajku. Prasa j 
rządowa wyraża opinię — żc 
gdyby chrześcijańskie zw-iązki 
zawodowe wystąpiły przeciw

W dniu, gdy cały naród cze
chosłowacki radośnie czci 10 
rocznicę podpisania radziecko- 
czechosłowackiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej, przyj
mijcie nasze gorące życzenia i 
n a j s e r d ec z n i e j s z e po z d ro w i e n i a, 
jak również zapewnienie szcze
rej przyjaźni, wdzięczności i 
miłości narodu czechosłowac
kiego dla wielkiego narodu ra
dzieckiego, niezłomnie kroczą- 

| cego naprzód ku promiennym 
i wyżynom komunizmu.
I Układ radziecko - czechosło- 
j wacki, podpisany 12 grudnia 
| 1943 r. w Moskwie, jest prze- 
| konywającym wyrazem nowych 

„ I w historii stosunków między 
że układ ten odpowiada żywot- j narodami, stosunków opartych 
nym interesom, naszych krajów, j na konsekwentnym poszanowa 
przyczyniając się do umocnię- i niu niezawisłości i wzajem-

wszystkich dziedzinach nasze
go budownictwa, i bogate nie
wyczerpane doświadczenia, ja
kie nam Związek Radziecki tak 
chętnie i bezinteresownie prze
kazuje, przyczyniły się do tego, 
że naród nasz mógł osiągnąć 
wielkie sukcesy w rozwoju eko
nomiki i kultury oraz zapew
nić nieustanne podnoszenie po
ziomu życia i dobrobytu wszy
stkich ludzi pracy w naszym 
kraju.

Narody czeski i słowacki mo
gą obecnie zajmować się po
kojową i twórczą pracą nad 
budownictwem socjalizmu %

jazn i sojusz i 
ze Związkiem Radzieckim są 
podstawą niezawisłości, bezpie
czeństwa, pokoju, szczęścia i 
rozkwitu naszej ojczyzny.

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń i sojusz narodów ra
dzieckiego i czechosłowackiego!

Niech żyje i niechaj staic 
się coraz potężniejszy okryty 
chwałą Związek Radziecki, 
niech żyje i rozkwita niezwy
ciężony, bohaterski naród ra
dziecki!

A. ZAROTOCKY 
Prezydent Republik!

Czechosłowackiej
V. SIROKY

z ł o ż y ł  w i e n i e c  
w  M a u z o l e u m  

K i e u i e n t a  G o l ł w a l d a

i niach, zakładania szyn i opa-

locnej nie przywozi się żadnej 
broni, ani materiałów wojsko
wych. Nie zwiększa się też li
czebności wojsk. Zaznaczył on 
ponadto, że Komisja nie stwier
dziła ani jednego faktu doko
nywania w Korei północnej na
wet przewidzianego w układzie 
rozejmowym łuzowania wojsk.

Oświadczenie to raz jeszcze

trunków z gipsu, a także zapo
biegania powikłaniom i ciężkim 
następstwom chorób.

Specjaliści, którzy przepro- \ dowodzi, że strona koreańsko- 
(f) PRAGA (PAP). Mini- j wadzili badania, ujawnili, że i chińska bezwzględnie przestrzec 

ster pełnomocny i ambasador j wśród ‘repatriowanych jeńców 1 ga warunków rozejmu.
nadzwyczajny PRL w Pradze-— I ----------------------
W. Grosz w towarzystwie człon
ków korpusu dyplomatycznego 
ambasady złożył w dniu 11-i 
bm. wieniec w Mauzoleum Kle- j 
merita Gottwalda na Wzgórzu |
Witków w Pradze.

Przedstawicielom ambasady 1 cja Sinhua donosi, że dnia 11 
polskiej towarzyszył zastępca j grudnia odbyło się w Panmun- 

j szefa protokołu dyplomatyczne- i dżonie 22 posiedzenie poświę-

Slrona amerykańska jednostronnie 
przerwała rozmowy wr Panniundżonie

(f) P.EKIN (PAP). — Agen-

Premłer Rządu Republiki 
Czechosłowackiej

sf*
naszym kraju, albowiem sojusz j
i przyjaźń ze Związkiem Ra- j Depesze wymienili również 
dzieckim oraz innymi krajami j Pierwszy Zastępca Przewodni- 
potężnego i niezwyciężonego | czącego Rady Ministrów ZSRR, 
obozu pokoju umacniają sy- j Minister Spraw Zagranicznych 
tuację naszej ojczyzny na are- j ZSRR W. Mołotow i Atinister 
nie międzynarodowej, gwaran- Spraw Zagranicznych Republi-

. i go ministerstwa spraw zagra
nicznych M. Vojta.

nia pokoju i bezpieczeństwa w 1 nych interesów. Układ ten, za- tują jej niezawisłość i bezpfe-< ki Czechosłowackiej V. David.

Artykuł wstępny dziennika „PrawdaA i

(f) MOSKWA (PAP). 7 o - |n ia  militaryzmu niemieckiego i założył fundament trwałej ! 
kazji 10 rocznicy podpisania j wywołują uzasadnione zanie- j wzajemnie korzystnej współ- 
układti o przyjaźni, pomocy | po koję nie wszystkich miłują- j pracy obu bratnich narodów w

cych pokój narodów europej-jedności akcji, utraciłyby w s*eł-; wzajemnej i współpracy powo 
kie poparcie ze strony szerego- j jennej między Związkiem Ra-I skich
wych członków, którzy — jak j dzieckim a Republiką Czecho- j Układ o przyjaźni, pomocy 
stwierdza dziennik „II Message- j słowacką, „Prawda“  zamiesz j wzajemnej i współpracy po
ro“, „niewątpliwie zasililiby sze- cza artykuł pt. „Niezłomna ! wojennej między ZSRR a Cze-
reąi lewicowych związków za- j przyjaźń bratnich narodów 
wodo wych“. ¡ZSRR i Czechosłowacji“ . Arty-

Potężny strajk pracowni- , kul stwierdza tn. in.: 
ków państwowych jest dobit- Minionych 10 lat potwier- 
nvm dowodem, że włoskie masy ; dzilo, że układ radziecko-cze 
pracujące zacieśniają jedność i ; chosłowacki z 1943 r. odpowia 
zwiększają aktywność w obro* żywotnym interesom o bu 
nie swvch najżywotniejszych i krajów, przyczyniając się do 
interesów, w walce przeciwko [ utrwalenia pokoju i bezpieczeń 
zgubnej polityce rządu. ! atwa w Europie. Znaczenie te

go układu wzrasta, zwłaszcza 
z - s- ! obecnie, gdy próby wskrzeszę-

rhosłowacją podpisany 12 gru
dnia 1943 r. w Moskwie urno 
cni! i utrwalił przyjaźń naro
du radzieckiego i narodu cze
chosłowackiego, przyjaźń, któ
ra zahartowała się w watce 
przeciwko wspólnemu wrogowi. 
Układ ten by! nie tylko nieza
wodną rękojmią wyzwolenia 
Czechosłowacji i zapewnienia 
jej niezawisłości i suwerennoś 
ci państwowej, lecz również

.ikresie powojennym. Układ 
ten przepojony jest zdecydowa
ną wolą niedopuszczenia w 
przyszłości do powtórzenia a-

chosłowackiej. W okresie po
wojennym naród czechosłowa
cki pod kierownictwem swej 
partii komunistycznej osiągnął 
wielkie sukcesy w rozwoju go 
spodarki i w umocnieniu pań
stwa Państwo czechosłowac

gresji ze strony Niemiec milita- ¡kie -nigdy dawniej nie opierało 
rystycznych. Rozwija się i krze- ¡się na lak trwałych pocłsta-
pnie niezłomna i wieczysta 
przyjaźń narodów ZSRR i Cze
chosłowacji.

Rozwijająca się na coraz 
większą skalę współpraca go 
spodarcza i pomoc wzajemna 
między Republiką Czechoslo 
wacką a Związkiem Radziec 
kim i krajami demokracji ludo 
wej zapewniły stały i wszech
stronny wzrost gospodarki cze-

wach jak obecnie. Nigdy jesz
cze naród czechosłowacki nie 
był tak zwarty jak obecnie. 
Nigdy jeszcze naród czecho
słowacki nie miał tak wier
nych przyjaciół jak naród ra
dziecki i narody demokracji lu
dowej. Masy pracujące Cze
chosłowacji widzą w tej przy
jaźni niezawodną rękojmię 
swej wolności i niezawisłości.

ONZ, USA i... inni
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“  Z NOWEGO JORKU)

ósma sesja Zgromadzenia j by broni wodorowych w ZSRR widzieliśmy, nie cofała się ani 
Ogólnego ONZ, która przerwa-i jeszcze raz dowiodły potęgi przed prowokacją, ani przed pa
la swe obrady do czasu ewen- I Związku Radzieckiego, ku roz- raliżowaniem pracy ONZ. Czę- 
tualnego rozpatrzenia sprawy paczy atomowych szantażystów. I sto USA nie dopuszczając do 
koreańskiej, nie należy z pew-; Wielki program szybszego pod- j podjęcia pozytywnej uchwały nie 
nością do tych, których uchwa- 1 niesienia stopy życiowej mas j były jednak w stanie przeforso-
ły w sumie biorąc podnoszą 
autorytet i znaczenie organiza
cji. Jak stwierdził wiceminister 
Wyszyński w swym końcowym 
przemówieniu, ONZ nie siała 
się jeszcze rzetelnie międzyna
rodową organizacją z prawdzi
wie międzynarodową polityką. 
Blok amerykański nie dopuścił 
do rozpatrzenia sprawy repre
zentacji Chin, do przyjęcia kon 
kret nych propozycji radzieckich 
w sprawie zakazu broni maso
wej zagłady i ustanowienia

w krajach obozu pokoju został | wać swojego punktu widzenia, 
jednocześnie zrozumiany przez! Ba, nie tylko przeforsować, ale 
opinię publiczną na zachodzie 
jako niezbity dowód, iż kraje na
szego obozu prowadzić będą 
nada! niezmiennie pokojową po. 
litykę. Nie mogło to nie ośmie-

nawet, z obawy przed reakcją, 
sformułować otwarcie. Czy nie 
dowodzi tego najlepiej historia 
debaty rozbrojeniowej, gdzie 
forsując odesłanie wniosków

szyć jeszcze bardziej bzdur o ZSRR do komisji rozbrojeniowej
rzekomo agresywnych zamia
rach ZSRR i jego sojuszników. 
Nie mogło zatem nie wzmóc 
wiary w utrzymanie i utrwale
nie pokoju i woli walki o przer
wanie polityki wyścigu zbrojeń

wań i współpracy 
Wszystkie te efekty wystąpi 

ły — rzecz jasna — ze wzmo

ścisłej kontroli nad jego reali- j i zastąpienie jej polityką roko
zacją, do omówienia kwestii1 mm : ---- ----------
Korei. Innymi słowy paraliżo
wał pracę sesji w najbardziej 
palących kwestiach międzynaro
dowych. Z drugiej strony ten
że blok wprowadził na porządek 
dzienny sesji szereg wyraźnie 
prowokacyjnych, obliczonych na 
dołożenie cegiełki do dzieła za
truwania atmosfery międzyna
rodowej „problemów“ i postu 
żył się debatą dla szczucia — 
przede wszystkim amerykań
skiej opinii publicznej (w braku 
lepszych możliwości) przeciw 
ZSRR i krajom demokracji lu
dowej. Jeśli wyniki ósmej sesji 

postaci konkretnych, słusz-

Stany Zjednoczone nie czuły 
się jednak na siłach ani prze
forsować odrzucenia tych wnio
sków, ani też sformułować wła
snych. Wspomnijmy również, iż 
nawet we wprowadzonych przez 
siebie prowokacyjnych punk
tach obrad delegacja USA, by 
uzyskać większość głosów mu
siała radykalnie osłabiać sfor-

zacofanych. USA, i była to jed
na z tych cech wyróżniających 
ósmą sesję, wystąpiły jako ofi
cjalna głowa obozu kolonizato
rów, podczas gdy w latach po-

Ośniadrzenie ¡NYhru 
w spranie paktu 

P akistan-U SA
(f) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi z Delhi: 
Premier Indii Nehru prze

mawiając 11 bfn. na wielkim 
wiecu w Debra Dun wezwał 
naród hinduski, by da! wyraz ! 
swemu zdecydowaniu w obli i 
czu wydarzeń, jakie mogą na
stąpić w związku z ewentua! i 
nym paktem wojskowym mię j 
dzy Pakistanem a USA. „Jeśli 
armia pakistańska wzmocni się ! 
w wyniku pomocy USA — o- ! 
świadczył Nehru — wywrze

cone przygotowaniu konferen
cji politycznej w sprawie Korei.

Przedstawiciel strony kore- 
ańsko-chińskiej, Ki Suk-bok o- 
rnówił projekt przedstawiony j

rykański w wywiadzie udzie
lonym prasie oświadczył, iż 
projekt przedstawiony 8 grud
nia jest „ostateczny“ . Takie 
twierdzenie oznacza, że strona 
amerykańska nie chce kontynu
ować rokowań i jawnie dąży 
do ich zerwania.

PARYŻ (PAP). — Jak wy-
przez stronę amerykańską dnia j nika z doniesień koresponden- 
8 bm. Mówca stwierdził, że pro- j ta AFP z Panmundżonu, dnia 
jekt ten nie może stanowić pod-1 12 bm. delegat amerykański 
stawy porozumienia. Projekt j Dean jednostronnie przerwał 
powtarza bowiem poprzednie | rokowania na czas nieokreślo- 
stanowisko delegacji amerykan j ny. Strona ludowa natomiast 
skiej w sprawie udziału krajów | proponowała kontynuowanie 
neutralnych w projektowanej | rokowań w sprawie przygoto- 
konferenc.ji politycznej. Ki Suk- j wania konferencji politycznej 
bok podkreślił, że delegat ame- * — w poniedziałek.

Społeczeństwo japońskie serdecznie 
powitało wracającego do kraju 

proL Ikuo Ojama
to wpływ nie tylko na Indie, i . MOSKWA (PAP). Agen- . wienia przyjaznych
i .. . * i cia i ASS nnrl^ic- m icrl7v lannnia o 7lecz również na całą Azję po 
rudniowo -'. wschodnią. Fakt ten 
zmieni niewątpliwie układ sił 
na tym obszarze“ .

Wietnamska Armia Ludowa
zajęła fort Gialoc

(f) PEKIN (PAP). Agencja
.naSinhua, powołując się 

Wietnamską Agencję T" !

cja TASS podaje:
7 bm. przybył do Japonii

przewodniczący Japońskiego 
Komitetu Obrony Pokoju ikuo 
Ojama. Na lotnisku oczekiwali 
go przedstawiciele japońskich 
organizacji społecznych. Ikuo 
Ojama uda! się z lotniska na 
uniwersytet, gdzie powitało go 
około dziesięciu tysięcy studen
tów i profesorów.

stosunków 
między Japonią a ZSRR, Chiń
ską Republiką Ludową i Ko
reańską Republiką Ludowo- De
mokratyczną Na zebraniu prze
mawiali również przedstawicie
le organizacji społecznych, 
związkowych, kobiecych, stu
denckich, profesorowie i in. 9 
bm. wydano bankiet na cześć 
Ikuo Ojama. Na bankiecie obec
ni byli przedstawiciele wszyst-

ONZ postulatom samostanowie
nia i równouprawnienia naro
dów, nasze delegacje .glosowa
ły za taką niezupełnie zadawa
lającą rezolucją i uratowały w . , . . . .  , ,

przednich próbowały jeszcze ten sposób niejeden wniosek, y i Cięv ’ie ®tra--v-
maskować tę postawę. USA I ¡Dowódca fortu kapitan Camus
właśnie w spółce z kolon łza to- W rezultacie oczywiście mu- j /'g !t,?b a jego zastępca Aden 
rami z Europy zachodniej i siało to doprowadzić dodatko-I . , .1^ , nietto ,
swymi marionetkami z Amery- wo do izolacji grupy amery- j wielu ^jcicow oraz zdopyto 8
ki Łacińskiej _  takich jest o- kańskiej, do czegoś ' zupełnie I znaczn*

odwrotnego niż plany Departa
mentu Stanu w kwestiach o

, . I _ i  ¡kich japońskich partii politycz-
- . - le>egra- j 8 bm. Ojama, serdecznie wi- i nych, wśród nich przedstawicie-

ticzną donosi, że oddziały Ar- j tany przez zebranych, wygłosił j le partii konserwatywnej, partii 
mii Ludowej zajęły francuski j przemówienie na masowym ze-1 liberalnej i partii’ postępowej, 
fort  ̂ Gialoc, położony w odle j braniu na uniwersytecie. W j Przemówienia powitalne wygło. 
glości 60 km pa wschód od | przemówieniu swym Ojama i sili przedstawiciele wszystkich 
llanoi. W czasie walk, które to- i wskazał na konieczność ustano. I partii politycznych, 
czyly się 5 brn., wojska fran- i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

koło tuzina — utrąciły, wyko
rzystując klauzulę o większości 
dwóch trzecich, na
-7 , plenum, k|LlczoWvm dla pokoiu znacze-Zgromadzema, szereg propozy- n • . , . }
cji potępiających poszczególne! m,u'. ra]vc,a’ ucao. lrn S!? sPa_ 
akty polityki kolonialnej oraz i fslizowac ósmą sesję w niejed- 
jej zasady. M. in. już w ostat- nej dziedzinie. Ale kosztem było 
nich dniach sesji utrącono w przyznanie właśnie w ONZ, iż 
ten sposób propozycje powo- i inicjatywa pokojowa jest po 
tania specjalnego przedstawi- i przeciwnej stronie. Toteż nie- 

TNZ do spraw tery- 1 zmiernie charakterystyczne jest,
że na zakończenie sesji w obli
czu rozbicia ulubionej od trzech 
miesięcy konstrukcji amerykań
skiej propagandy jakoby ŻSRR

cielą ONZ do spraw tery
toriów mandatowych, który 
by trochę patrzał na palce 
państwom administrującym; 
trzech głosów zabrakło, do 
większości dwóch trzecich. Wy
padków takich można by wyli-

Wicep rze u nri n i czący 
Medżlisu

w  o b r o n i e  M o s s a d i k n
(f) LONDYN (PAP). Według 

doniesień agencji Reutera z 
Teheranu, w dalszym ciągu roz 
prawy sądowej przeciwko Mas- 
sadikowi były wiceprzewodni 
czący Medżlisu Ahmed Razav: 
wystąpił w obronie Mossadika 
Oświadczył on, że rozpisanie 

nie chciał rokowań, sam pre- j przez Mossadika referendum w

Wizyta delegacji Japońskiego Czerwonego Krzyża 
w misji radzieckiej w Tokio

(f) MOSKWA (PAP). Agen- 1 ZSRR japońskich jeńców w oj cn
ej a TASS donosi: | nych i osób cywilnych, którzy

| 11 bm. odwiedziła misję ra-j odbyli karę, zostali amnestio-
jdziecką w Tokio delegacja Ja- wani, bądź przedterminowo 
i pońskiego Czerwonego Krzyża zwolnieni.
¡z Tadatsugu Simadzu na czele, Ddef?acja wyra7iła wdzj 
która powróciła z Moskwy. Jatc ri. •• ~ , . i cnn . .

I wiadomo, delegacja ta przepro- nosc rz9dow' ZSRR za zaJU'® 
wadziła z Komitetem Wyko | sl? spiawą skazanych jeńców 
nawczym Związku Towarzystw | japońskich znajdujących się w 
Czerwonego Krzyża i Czerwo I ZSRR oraz za pomoc udzieloną 
nego Półksiężyca ZSRR roko-1 delegacji w czasie jej pobytu w 
wania w sprawie repatriacji z ' Moskwie.

_____________  t

Pogrzeb dr. Arlura Hausmana

żoną siłą w krajach takich jak | malowania rezolucji. I mimo 
np. Francja, której naród nale- to większość uzyskiwana dla
ży dó głównych płatników w 
krwi i' w chlebie za politykę 
agresji i przygotowań do agre
sji oraz w krajach tzw. gospo
darczo zacofanych, dla których 
ekonomiczne efekty ścigu 
zbrojeń oznaczają zahamowa
nie wszelkiego samodzielnego 
rozwoju i staczanie się do ro
li faktycznych kolonii Stanów 
Zjednoczonych.

Delegacja amerykańska na 
ósmej sesji ONZ czyniła oczy-w p

nych uchwał są mniejsze, o ty- ! wiście maksymalne wysiłki, aby 
le jednak sesja ujawniła w spo- j przynajmniej tutaj nie dopuścić 
sób dobitny, jak dalece osłabły do ujawnienia wyżej wspomnia. 
podstawy polityki podżegaczy j nych konsekwencji. Jak widmo 
wojennych i z tego względu z ! ostrzega wcze wisiało przy tym 
pewnością zasługuje na omó- j nad nią wspomnienie szóstej 
wianie. j już ale przede wszystkim siód-

Sesja ONZ nie odbyła się w ; mej sesji kiedy to nastąpiło zła- 
próżni. Ostatnie miesiące i osta-; manie sztucznej „izolacji“  dele- 
tnie dni na arenie światowej gacji krajów obozu pokoju w 
przyniosły szereg potężnych Zgromadzeniu Ogólnym. “ ra- 
ciosów podżegaczom do wojny. ■ tegicznym zadaniem delegacji 
Rozejm na Korei został zawar-! USA było przywrócenie tej izo- 
ty dzięki zwycięstwom Armii | łacji.
Ludowej i wytrwałej pokojowej i Zadania tego delegacja USA 
Inicjatywie obo.iu pokoju. Pro-; wypełnić nie zdołała, choć jak

takich rezolucji wahała się na 
ogół w granicach 30—35 na 60 
delegacji..

Nie ulega kwestii, że zada
nie, zlecone delegacji Stanów 
Zjednoczonych byłoby ponad 
siły nawet dużo wprawniej- 
szych dyplomatów, niż nie naj
szczęśliwiej dobrani tegoroczni 
reprezentanci Departamentu 
Stanu i big-businessu amery
kańskiego. Rzecz bowiem w 
tym, że trudno utrzymać i zre 
a.lizować inicjatywę dyplomaty
czną, jeśli przychodzi się z cał
kowicie negatywnym progra
mem, jeśli ma się do zaofero
wania tylko parę nie najlepiej 
spreparowanych oszczerstw wo
bec przeciwnika, który, jak de
legacje krajów obozu pokoju, | wprawdzie

czyć kilkanaście, podobnie jak j zydent Eisenhower przyjechał | sprawie rozwiązania Medżlisu
było legalnym zarządzeniem: 
Mossadik stał na stanowisku, że 
„skoro Medżiis wybierany jest 
przez naród —- naród ma pra 
wo rozstrzygać o jego losach“

zresztą i wypadków, gdzie j na pomoc panu Lodge, by w 
wbrew wszystkim_ wysiłkom i swym przemówieniu w ONZ 
USA została przyjęta słuszna j przedstawić przecież jakiś po
rezolucja.

Kraje obozu pokoju zawsze 
w tych wypadkach stawały ak
tywnie w obronie zasad samo
stanowienia i równouprawnie
nia narodów. Powodem do du
my może być dla nas w szcze
gólności praca delegacji pol
skiej w trzeciej i czwartej ko-! ni masowej zagłady. Cha- 
misji Zgromadzenia nad tym« j rakterystyczny jest również, 
zagadnieniami. Nigdy jednak kontekst w jakim ta odpowiedź 
delegacje naszego obozu nie nastąpiła. Przyznanie przez 
starały się narzucić swego kie- j najbardziej w tej sprawie mia: 
rownictwa przedstawicielom .> roc]ajną osobę ostatecznego fia-
panstw najbardziej w tych I ska „ m0nopolu“  nie tvlko jako- 
kwestiach zainteresowanych;

zór istnienia w Waszyngtonie 
planu atomowego rozbrojenia.

Charakterystyczne jest, że 
USA zmuszone były szu
kać jakiejś próby odpowie
dzi na radzieckie stanowi
sko w sprawie zakazu bro-

phzeciwnie, ilekroć zachodziła
alternatvwa bądź nieuchwale- ,, ....................
nia żadnej rezolucji, bądź też MbrzymU _pMęg;_ ob^u 
przyjęć,a uchwały słusznej

sciowego, ale 
ni atomowej

ilościowego bro
to przyznanie

operuje w każdej sprawie kon
kretem, pozytywną propozycją.

Silnie wystąpiło to przeciw
stawienie na jaw np. w kwe
stiach kolonialnych i sprawach 
ekonomiki krajów gospodarczo

ale często dalece
niewystarczającej w porówna
niu z wymaganiami sytuacji, 
tylekroć kierując się względem 
na pchnięcie naprzód pracy 
ONZ i chęcią choćby częścio
wego zadośćuczynienia przez

u. To właśnie przyznanie, bez
pośrednio po klapie — wedle 
wszystkich zachodnich komen
tarzy — bermudzkiej konferen
cji trzech, było jednym z ostat
nich akcentów ósmej sesji.

K. WOLICKI

Krajowa Konferencja
Obrońców Pokoju

we Francji
(f) PARYŻ (PAP) 12 hm. 

rc poczęła się w Paryżu Kra
jowa Konferencja Obrońców j 
Pokoju z udziałem 500 dolega- i 
tów z całego kraju.

(f) 10 brn. zmarł’w Warsza
wie doc. dr Artur Haustnan, 
dyrektor Instytutu Hematologii 

12 brn. ria Cmentarzu Woj 
skowym w Warszawie odbvł się 
pogrzeb dr Hausmana. W kon
dukcie żałobnym obok najbliż
szej rodziny Zmarłego kroczyli 
przedst a wiciei.e M i n i s te r s t w a
Zdrowia, s-tarsi oficerowie WP. 
przedstawiciele świata lekar
skiego, towarzysze broni i 
współpracownicy dr 
Hausmana.

koWskiem. W czasie wojny dr 
Hausman znajduje się w'Zwią
zku Radzieckim, gdzie staje do 
pracy jako lekarz wojskowy w 
szeregach Armii Radzieckiej, a 
następnie w szeregach odrodzo
nego Wojska Polskiego.

Po wyzwoleniu kraju oddaje 
1 wszystkie swe siły, wiedzę i bo
gate doświadczenie lekarza — 
pracy w służbie zdrowia. Pra- 

Artura j cuje w Służbie Zdrowia Wojska 
Polskiego, a następnie w 1950

Po przemówieniach żałob
nych, które nad mogiłę wygło
sili najbliżsi współpracownicy 

alŁ

roku organizuje Instytut He- 
| matologii i terenowe stacje 
| krwiodawstwa. Z inicjatywy dr 

towarzysze lat walki i pracy j Uaus-mana podjętych zostaje 
Zmarłego, kompania honorowa j szbreg pionierskich prac w dre - 

Na porządku dziennym stoją jWP oddała salwę honorową. ¡dżinie krwiodawstwa, co urno- 
dwa zagadnienia: | ¡sja mogile delegacje Wojska j ^¡wia polskiej służbie zdrowia

i. Prace sesji Światowej Ra- \ Polskiego, Ministerstwa Zdro- j eozpoczęK-ie produkcji szeregu
dy Pokoju i walka narodu fran
cuskiego o zapewnienie bezpie
czeństwa Francji i o złagodze
nie napięcia międzynarodowe
go.

2. Organizacyjne formy ru
chu obrońców pokoju i środki 
mogące zapewnić jak najszer
szy rozmach j skuteczność pro
wadzonej we Francji kampa
nii.

wia i organizacji społecznych ! nieznanych dotychczas w kn - 
złożyły liczne wieńce. I i l! preparatów krwi i leków. Po-

. i święcając się pracy organiza-
^  ! cyjnej, naukowej i lekarskiej

Dr Artur Hausman urodził i Artur Hausman brał czynny
się w 1906 roku w Mościcach, j udział w życiu społecznym jako
W okresie międzywojennym, po j^ tyw ny  członek Polskiej Zje- 
ukońęzeniu studiów medycznych i łnoczonej Partii Robotniczej. 
na_ Uniwersytecie ‘Wagielloń-; Za położone zasługi dr 
skim, pracował jako lekarz U- j Hausman otrzymał szereg od
bezpieczali Społecznej w Kra-1 znaczeń polskich i radzieckich.
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W yko rzys ta ć  re ze rw y  
tkw ią ce  w  gospodarce ch łopsk ie j

Narada pracujących chłopów woj. łódzkiego

W IN O , Z IE M N IA K I I... PROBÓW KI
ŁODZ (kor. wi.). — Jak uzy

skać wyższą wydajność z 
hektara, jak powiększyć ho
dowlę i usprawnić pracę na 
roli mówili w dniu 12 bm. na 
naradzie przodujący chłopi 
wszystkich gmin województwa 
łódzkiego, którzy przybyli do 
Łodzi, aby podzielić się swymi 
doświadczeniami.

W zjeździe udział wzięli I se
kretarz KW PZPR tow. Micha
lina Tatarkówna - Majkowska, 
przewodniczący Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej 
Horodecki, przedstawiciele Po
litechniki Łódzkiej i inni.

Na czoło zagadnień omawia
nych w dyskusji wysunęła się 
sprawa szybkiego wzrostu pro
dukcji rolnej.

Mówcy stwierdzali, że zapo
wiedziane przez tezy podniesie
nie produkcji rolnej o 10 pro
cent w ciągu 2 lat, jest całko
wicie realne, że pracująca wieś 
województwa łódzkiego zada
nie to wykona.

nia pracującym chłopom pełne 
korzystanie z pomocy państwa.

— Zwiększenie urodzajów 
oraz uzyskiwanie lepszych wy
ników w hodowli — powiedział 
Adam Tracz z gromady Biaty- 
min Rrasówka w powiecie skier
niewickim — uzależnione jest 
od naszej pracy.

U nas zorganizowaliśmy 
szkolenie rolnicze i dzięki temu 
powiększyliśmy wydajność z ha. 
Np. ja uzyskałem około 500

poruszy! przewodniczący spół
dzielni w Zdrzychowie w powie
cie łęczyckim, Stanisław Siew- 
ruk. Zwrócił on uwagę na to, 
że za często zapominamy o łą
kach, które są bardzo zaniedba
ne, a którycfi zagospodarowa
nie przyczyniłoby się do wzro
stu pogłowia bydła.

Wiele mówiono również o 
współzawodnictwie przedzjaz- 
dowym na wsi podkreślając je
go olbrzymie znaczenie dla

kwintali buraków cukrowych z j wzrostu' produkcji rolnej. Nie
ba, ale wiem, że to jeszcze ma- j mai wszyscy uczestnicy dysku- 
ło, że można osiągnąć lepsze i sji składali meldunki o podej- 
zbiory. Aby zwiększyć wydaj- j mowaniu przez ich gromady zo- 
ność upraw oleistych w grom a-1 dowiązań dla uczczenia 11 Żjaz. 
dzie naszej założyliśmy blok j du PZPR. 
tych roślin, gdyż są one opia- i Np. Stanisława Kostrzewa z 
oalne i bardzo potrzebne dla Igr. Kowale w powiecie wie- 
naszego przemysłu. luńskitn zameldowała obecnym,

— Więc?
— Wydaje ml się, że trochę 

zanadto kwaskowate...
— Kwaskowate? Tego bym 

nie powiedział, ale jak na mój 
gust, aromat jest za ostry. Po
winien być delikatniejszy, bar
dziej subtelny.

Konia z rzędem temu, kto

skiego, mistrza karmelarskiego miała dotąd w Polsce tad-
Roszyka i innych.

Rezultat? Ot, chociażby te cu
kierki „berberyski“ . Opinia 
Państwowego Zakładu Higieny 
brzmi: „smak i zapach bardzo 
przyjemny, wykwintny“ . Próbo
wałem. Potwierdzam.

A to jaki ma smak?

nej, albo prawie żadnej tra
dycji naukowej. Jeszcze przed 
paroma laty jedynie cukrow
nictwo dysponowało instytu
tem naukowym. Właśnie w o- 
parciu o Instytut Cukrownictwa j kach. 
powstał jesienią 1949 r. obecny j — Promienie

wanym. Pierwsze z nich odznn- [Ale nawet w dziedzinach. gdz W 
cza się własnościami bakterio- : istnieje doświadczona kadra ba« 
bójczymi — ważne to w prze- I daczy i tradycja naukowa —« 
mysie fermentacyjnym, gdzie ; pracy jego można wiele zarzu« 
pracować się powinno w jak -cić. Tak np. nie przepracowano 
najbardziej sterylnych warun- i dotąd poważnie naukowo ani

i jednej kampanii cukrowniczej^ 
podczerwone \ Nie przywiązuje się należy*?}

mgr;
zgadnie, gdzie toczyła się ta j Rygi^jski podsuwa przezroczy 
rozmowa. Otóż: tłem jej nie ' "  ~ "  ..... '

zaś mają duże znaczenie w su- I wagi do badan nad-przechowy? 
I szarnictwie — tłumaczy inż. waniem buraka cukrowego

— Siejemy siewnikami, do 
siewu wykorzystujemy ziarno 
kwalifikowane — powiedział 
Antoni Łukaszewski z gromady 
Budy Grabskie — dlatego ma
my dobre plony i dlatego nasza

O sprawach związanych z! gfomada jako pierwsza w gmi- 
podniesieniem produkcji rolnej nie wywiązała się z obowiązku 

troska, i dostawy zboza.mowiono z niezwykłą 
wskazując przy tym na olbrzy
mie rezerwy, umożliwiające jej 
wzrost, które tkwią jeszcze w 
gospodarstwach indywidual
nych i spółdzielczych. Wskazy
wano także na konkretne spo
soby wykorzystywania tych re
zerw.

Dyskutanci nie szczędzili 
słów krytyki pod adrasem nie
których rad narodowych, GS-ów 
itd., których niewłaściwa dzia
łalność niejednokrotnie utrud

zę podjęła zobowiązanie wyho
dować na swym 0,93 ha gospo
darstwie w 1954 roku 4 tuczni
ki, wzywając wszystkie kobiety 
województwa łódzkiego do 
współzawodnictwa w rozwija
niu hodowli.

Dyskusję podsumowała I se
kretarz KW PZPR, tow. Micha
lina Tatarkówna - Majkowska

była kuchnia ani sala restaura
cyjna. Rozmowa toczyła się w 
instytucie naukowym, przy wy
sokim laboratoryjnym stole, za
stawionym przyrządami, pro
bówkami i caią tą skompliko
waną aparaturą, do jakiej przy
wykło oko chemika. W słoicz
kach rozmaitej wielkości tęczo
wą gamą kolorów lśniły różno
barwne płyny, a nikły płomień 
palnika gazowego odbija! się w 
błyszczącej kuli kolby destyla
cyjnej i rzuca!1 zmienne reflek
sy na pęcherzyki pary, które u 
jej dna powstawały i kropli- 
stym sznureczkiem biegły ku 
powierzchni cieczy.

Mgr. Rygielski zasępi! się. 
Tak czy tak, kombinacja- olej
ków nie jest jeszcze gotowa. 
Trzeba dalej prowadzić próby.

A próby te prowadzić było
Wojciech Rębacz z gminy wskazując na znaczenie realiza- warto. Rzecz w tym, że więk 

Praska w powiecie wieluńskim ........... ..  • -•, - , . , , . jc j i .  zadań z dziedziny rolnictwa
ostro skrytykował działalność j nakreślonych przez IX Plenum 
komisji rozdzielczej materiałów I-rc  PZPR. 
budowlanych, która przydziela- Zjazd przodujących chłopów 
a rozmaite artykuły po kumo-; podjął uchwałę, w której we- 

‘ersku- | zwał wszystkich pracujących
— Obecnie — powiedział Rę-; rolników woj. łódzkiego do wal- 

bacz — usprawniliśmy rozdzie-1 ki o peine wykonanie wszyst- 
lanie materiałów budowlanych kich zobowiązań wobec pań- 
zaspokajając potrzeby mato i stwa, o podniesienie urodzajów 
średniorolnych chłopów. j i rozwijanie hodowli.

Bardzo ważne zagadnienie i (Mai)

Bojowe zadania korespondentów przed Zjazdem Partii
(Z obrad wojewódzkiego zjazdu korespondentów 

robotniczych i chłopskich w Lublinie)
Ponad 300 

robotniczych
korespondentów i O groźbie zniszczenia stoją- 
i chłopskich I cych pod gołym niebem ma-

Sztandaru Ludu“ , organu j szyn mówił towarzysz La- 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR j sikowski z POM-u Kionownica 
w Lublinie zebrało się w dniu j (pow. Biała Podlaska). Popu- 
12 bm. w gmachu KW, aby; laryzafcja przodujących metod 
omówić zadania, jakie stawia- ; uprawy i hodowli, konieczność 
ją przed nimi tezy przedzjazdo- | sprawnego zaopatrzenia wsi, 
we. Ponad 5 godzin trwała go j szerzenie wiedzy rolniczej i 
rąea dyskusja, w której zabrało | wiele innych zagadnień zwią
glos 28 korespondentów. Pro-1 zanych z podniesieniem pro- | Sy, które mówiły o tłumieniu 
ste, mocne słowa padające z \ dul«.ji rolnej w województwie ; krytyki, o zatruwaniu życia ko- 
trybuny określały dobitnie, po j — było przedmiotem dyskusji i „ innnl ntmvi 
gospodarska braki, zaniedba j  — Aby walkę o realizację!
nia i błędy, które nierzadko.j tych zadań prowadzić skutecz Padło wiele poważnych sy- 
jeszcze przeszkadzają ogni- ! nie korespondenci muszą zdo- j gnatów (szczególnie alarmują- 
v om terenowym bić się o szyb- j być głębokie zaufanie mas — j ce są sygnały z gminy Szcze-

pozwolą skuteczniej walczyć o 
to, aby troska o człowieka by
ła pierwszym obowiązkiem 
każdego pracownika dołowych 
ogniw aparatu partyjnego, pań
stwowego i gospodarczego.

Miała jednak dyskusja na 
zjeździe także i inny charakte
rystyczny rys. Liczne były gio-

szość olejków, które siużą do 
nadawania smaku i zapachu cu
kierkom — to produkty synte
tyczne, sprowadzane z zagrani
cy. Studiując literaturę nauko
wą, mgr Rygielski stwierdził, 
że w Związku Radzieckim co
raz szerzej stosuje się zamiast 
preparatów syntetycznych olej
ki pochodzenia naturalnego, 
ekstrakty z rozmaitych roślin.

Instytut, powiększając się stop 
________j niowo o zakłady olejów i ttusz

styr płaski cukierek. Kosztuję u- i czów, drożdżowy, piwowarski i | Żywiei. Ale czy wiecie, do cze dwóch pracowników w tyitf 
ważnie, w pytaniu rozmówcy dalsze. Dziś liczy on już sobie j go jeszcze można je stosować? dziale, to doprawdy niewiele, 
przeczuwając podstęp. Cóż? i 0^ - .20 zakładów. To mówiąc, zerka znacząco1 Dodać trzeba, że to akurat
Smak wyraźny, odpowiadam 
przeto śmiało:

— Cytrynowy, Ale chyba z 
jakimś waszym dodatkiem — 
uzupełniam pośpiesznie, wie
dząc, że cukierek musi mieć coś

Ciekawe prace toczą się nad j w stronę stojącej na stole labo- ; zagadnienie, podobnie jak zre? 
otrzymaniem — z ziemniaków ratoryjnym... butelki wina. j sztą wiele innych w Instytucie, 
— krystalicznej glukozy. Pro-! (Oho — myślę — przyjemny to; mającym do czynienia z surowa 
dukt ten wiąże nam się w myśli I Instytut: tam cukierki, tu wi- i cami roślinnymi, wymaga! 
najczęściej z zastrzykami: no—) i znacznie większej, głębszej i
owszem, i dla farmacji mają, — Wiadomo każdemu, że wi- j wszechstronniejszej współprac

wspólnego z tutejszymi bada-! znaczenie te badania, ale po-1 no musi „leżakować“ , to zna- :c>’ z, odpowiednimi instytutami 
niami. ' j nadto glukoza może być użv-; czy musi być przechowywane : rolniczymi — współpracy, ktrt?

— Ani kropli olejku cytryno- j ';va'na 1 to bardzo szeroko 
weg0 — śmieje się mgr ’ R \- j do rozmaitych odzywek dzie-! stole. Względy smakowe prz- 
j?telskL _ Przecież to produkt i cięc>’ch- Podobnie w smaku | mawiają za przedłużaniem te-
® , . ! cłr\Hkci i a.W i pi rhp

miętkę. Taka sobie skromna ro
ślina, bardzo ją lubią pszczoły. 
I wam, widzę, smakuje niezgo- 
rzej.

Próbowałem berberyski, ró
żanki, jarzębinki, próbowałem 
inne jeszcze wytwory laborato- 
ryjno - kulinarnej sztuki Insty
tutu. Co tu mówić: słodko mia-

czas jakiś, zanim pojawi się na i ra do tej pory zaledwie zazna? 
'■  cza się marginesowo.

W dziedzinie przemysłu tłrf* 
szczowego prowadzono długo? 
trwałe badania nad kwasem e? 
rukowym (składnik oleju rzepa? 
kowego) i jego pochodnymi, i  

to zagadnienia typowo teo?

importowany. A tu mamy koci-; s^°dka jak jej chemiczna krew-j go czasu: brak dostatecznie 
mipR-B Tak., mhi» tin-imn, r„ . mączką, sacharoza, czyli zwyk- obszernych piwnic, zapotrzebo-

ly nasz cukier, jest od niej lat- i wanie konsumentów nie zawsze 
wiej przyswajalna. | pozwalają ten warunek spełnić.

Prace o nader istotnym zna-: Przyśpieszenie dojrzewania 
czeniu prowadzone są — już na-1 wina — oto problem, wart roz- ! retyczne, na pewno nie stoiac* 
wet w skali póltechnicznej — j wiązania. Osiągnąć to możemy i na pierwszym planie w bierar?
przez-inż. Bielickiego w zakre- j działaniem promieni podczer-j cliii potrzeb przemysłu. Tym-
sie krochmalnictwa. Chodzi tu j wonycli. Po przejściu przez do- j czasem takie zagadnienie, jąk
o zupełnie nową metodę tech-j świadczalny aparat — co trwa j zwiększenie uzysku gliceryny, 

iern w ustach, opuszczając pra- i nologiczną przerobu ziemnia- j sekundy —■ świeże wino nabie- musiało być rozpracowane przez
cownię mgr Rygielskiego, który \ ków. Pozwala ona otrzymać z i ra cec-’ 'v;na kilkumiesięczne- Warszawskie Zakłady Przemy?
opracował już we wszystkich;11’10'1 nie tylko krochmal, ale i | f>°; Badania _ nad tym prowa-| słu Tłuszczowego prawie bek
szczegółach technologię kilku ! pełnowartościową, treściwą kar- dzimy od 1950 r. Teraz mamy ; udziału Instytutu.
nowych odmian cukierków ia 1 nię dla bydła, bogatą w białko, 
ziołowych ekstraktach — cukier-1 3016 mineralne i węglowodany.

jeszcze pewne prace, wykończe
niowe. Z drugiej zaś strony i Tnsty? 

tut ma do przemysłu niemało
ków smacznych i zdrowych, nie- i podczas gdy dotychczas otrzy- Tak, ale... Ale przemysł wi- t •; 2e nie wprowadza si* 
pozbawionych nawet pewnych j mywany produkt uboczny, tzw.i r.iarski twierdzi, że prace nad i do produkcj,- opracowanych .ul 
wartości .witaminowych. I mam 1 wycierek, ma bardzo maią war- przyspieszeniem dojrzewam..! metod. że w cukrown’ctwie rcr>-
szczery żal do przemysłu cu
kierniczego, że nie można ich 
wszystkich dotąd nabyć w han-

których i w Polsce mamy pod dlu. Podobno mają już być nie-
dostatkiem. diugo, podobno czeka się na o- 

pakowa.nia. Może się wreszcie 
doczekamy.

tość paszową, choć jako pasza ; wina czy tą czy inną metodą | ne pról)ne „rządzenia, instaio- 
jest używany. | posuwają się jednak zbyt woi- . wane dIa badań Instytutu, nie

Jeszcze poważniejsze

Przebadał przeto mgr Marian 
Rygielski razem ze swą współ
pracownicą, mgr Agnieszką Ja -. 
kobsche, wiele roślin, jak jarzę-1 Niewidzialne promienie, 
bi-na, kalina, berberys i in. Na- i groszek naprawdę zielony 
smakowali się różnych miesza- j 
nek co niemiara.

Bieda była z tym, że Główny 
Instytut Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego — gdzie badania

Badania nad wprowadzeniem 
ekstraktów z rodzimych owo
ców i jagód do przemysłu cu
kierniczego są oczywiście bar
dzo drobnym tylko wycinkiem

Czy może zauważyliście, że j 
przechowywane kompoty z tru -! 
skawe-k tracą swój pierwotny | 
piękny kolor? Ze zielony gro- j 
szek z konserwy nie jest tak j 
znowu bardzo zielony? Nad u- i 
sunięciem tych braków pracu- j. 
je inż. Bonifacy Więc! a wek. j 
Znowu: nie o jakieś syntetycz- j 
ne barwniki nam chodzi, tylko

no. Jeszcze poważniejsze za
strzeżenia do pracy Instytutu 
ma przemysł piwowarsko-sło- 
downiczy. I tam sprawa przy
śpieszenia fermentacji i leżako
wania piwa ma istotne znacze
nie — lecz naukowcy stronią od 
tego tematu.

Obok plusów —  minusy

są uruchamiane na czas. Tak 
było np. w cukrowni Małoszyn, 
gdzie próżniowy filtr o działa
niu ciągłym został oddany do 
prób zarówno w zeszłym, j.ifc 
I W tym roku, dopiero w czas;« 
trwania kampanii, a nie od jej 
początku.

Opuszczam instytut ze sma? 
kiem berberysek i różanek W 
ustach, z nawaiem myśli w gio?o produkt naturalny, nie budzą-; \\j przemyś!e rolno-spożyw- ,

cy najmniejszych zastrzeżeń ; czym istnieje wiele poważnych. ■ wie. Powoli nad inne wybij a 
zdrowotnych, a przy tym opar- j kluczowych zagadnień, któr«? | rnyśl jedna: że chociaż osiąg- 

te śą prowadzone — nie posia- S prac Instytutu, ‘ który 'obshmu- i,y Pa k'raj ° wym’ pou'szechn,e winny być rozwiązane przez in- nięcia są niewątpliwe, duż* 
da dotąd urządzeń, pozwalają- j je wszystkie niemal 'przemysły dostęPnym SUrowcu’ I stytut. Niewątpliwie zrobiono j trzeba jeszcze wysitau ! ze stro-
cych na przeprowadzanie do- podległe Ministerstwu Przemy Pracownia inż. Zywieia po- /V2 ^ a ż n y  krok naprzód w ‘ ny Instytutu i ze strony prze? 
świadczeń w skali ćwierćtech-i siu Rolnego i Spożywczego, witała mnie migotem rozmai-! --:e!’uil''u powiązania naukowych m\su. a,i\ wspo.praca .c.i wza? 
nicznej. Dla pokonania tej trud- j Więc obok cukiernictwa obsłu- i tych - świateł, rozsiewanych Prac badawczych z potrzebami i^ n a  dała wvnik, jaki dac po 
nosci zorganizowali nasi bada-; guje Instytut przemysł tlusz-1 przez tajemnicze aparaty. Ale P r z e m y s ł u .  winna. w\ni iern sin pow.

czowy; obok wi-niarstwa — cu-1 zjawiska świetlne, choć efek-

szy wzrost stopy życiowej ma- 
pracujących. Proste, mocne sio 
wa demaskowały dygnitarskie

triów!( tow. Skrzypek, pracow
nik PZGS Włodawa. — Do na
szego powiatowego klubu ko-

kiiki, kumoterstwo, biurokrację | respondentów napływa wiele 
i przejawiający się tu i ów ’ TI ' 1
dzie jaśniepański stosunek do 
człowieka i jego potrzeb. Sze
roko mówiono o tym, jak powi-

I¡stówy Uruchomiliśmy własną 
interwencję, która daje. wyniki.

O inicjatywie powiatowego 
klubu korespondentów w Chel-

nien pracować korespondent, a tnie mówił tow. Jaremek. Klub 
by dobrobyt i kultura robotnika j wystał list otwarty do pieką 
i chłopa rosły coraz szybciej. rzy z apelem aby poprawili ja- 

-  Nawozy z naszego GS-u I koK  pieczywa. Piekarze odpo- 
— mówił tow. Grobelny z gmi- | wiedzieli na hst.  ̂ Jakość pie- 
ny Gorzków (pow. Krasny- j c z -vvva poprawia się. 
staw) — nie mogą .iść do ku-I Wiele-cennej inicjatywy wy- 
iaków takich jak' Stanisław i j kazali na zjeździe korespon- 
Waclaw Fideccy, podczas gdy j denci „Sztandaru Ludu“ . Wie- 
jednocześnie rzekomo „nie ma“ j podjęli zobowiązań  ̂ któ- 
ich dla rnaio i średniorolnego re pozwolą im zacieśnić 
chłopa. ' więź z masami czytelników,

karków (powiat Puławy), z 
ZBM w Lublinie, z Zamościa, 
z Urzędu Pocztowego Luków 
I ), . świadczących o tym, że w 
licznych terenach województwa 
lubelskiego daleko jeszcze do 
zrozumienia roli korespondenta 
robotniczego i chłopskiego. O 
tym. że komitety powiatowe nie 
interesują się klubami kores
pondentów, nie widzą w nich i 
pomocy dia swej pracy, świad
czą nie tylko liczne glosy na 
zjeździe, aie i to, źe ani jeden 
z sekretarzy, czy choćby przed
stawicieli komitetów powiato
wych nie przybył mimo zapro
szenia na zjazd.

cze wspólnie z pracownikami 
przemysłu brygady naukowo- 
produkcyjne. Szczególnie w po
znańskiej „Goplanie“ znaleźli 
chętnych, wręcz zapalonych 
współpracowników w osobach 
gi. technologa inż. Taferczcń-

krownictwo, drożdżarstwo, prze
mysł kosmetyczny i inne. Ta 
wielobranżowość mewą tpliwie 
utrudnia, pracę Instytutu, tym 
bardziej, że znaczna większość 
tych dziedzin przemysłu nie

towne dla oka, roli tu nie grają. 
Gospodarze pracowni — mgt 
Jerzy Zywiei i mgr Olimpia Ski
ba — prowadzą badania nad 
promieniowaniem niewidzial
nym: nadfioikowym i podczer-

Mimo tego rezultaty nie 
jeszcze dostateczne.

Instytut Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego zadania ma trud
ne. Wspomiana już wielobran
żowość, szczupła kadra nauko 
wa zadań tych nie ułatwiają.

! nien być jak najszerzej pojęty
postęp techniczny, nowe. d> 
skonalsze metody technologicz? 
ne — wreszcie lepsze, wartoś
ciowsze produkty, z którymi 
stykamy się na codzień.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

Oszczędność pa l iw  — 
o b n iż k i  kosztów

ważny e lement  
p r o d u k c j i

A. PIECZYŃSKI

Krajowa narada aktywu 
partyjno-gospodarczego kolejarzy

(f) 12 bm. odbyła się w 
Warszawie krajowa narada ak 
tywu partyjno - gospodarcze 
go pracowników kolei poświę 
eona omówieniu zadań kolej
nictwa w świetle IX Plenum 
KC PZPR.

W naradzie wziął udział w i
ceprezes Rady Ministrów Ste
fan Jędrychowski oraz kierów 
nik wydziału komunikacyjnego 
KC PŻPR — Kowalski.

Podstawą do dyskusji stal 
się referat ministra Kolei — 
¡Strzeleckiego.
i Narada aktywu 

spółdzielczości pracy
12 bm. rozpoczęta się w Po- 

fcnaniu dwudniowa krajowa na-

rada aktywu spółdzielczości

Ubrania wyłącznie 
I gatunku

WROCŁAW (kor. wf ). Za
toga Zakładów Przemyślu

pracy z zakładów podległych j Odzieżowego im. 1 Maja w
Wrocławiu znacznie polep
szyła jakość produkcji. Po
nad 97 procent konfekcji 
wykonywanej w zakładach za
liczone jest do pierwszej jako
ści. Poważne sukcesy produk
cyjne odnosi zwłaszcza oddział 
produkcji ubrań męskich, gdzie 
wprowadzono nowy potokowy 
system produkcji. W ostatnich 
dniach listopada i przez 8 pier 
wszych dni grudnia oddział 
ten produkuje wyłącznie ubra 
nia pierwszego gatunku, zwię 
kszając jednocześnie ilość pro
dukcji o blisko ¡5 proc. Nowy 
system produkcji potokowej 
zastosowany po raz pierwszy 
przy szyciu konfekcji ciężkiej w 
Zakładach im. 1 Maja pod wie 
ioma względami przewyższa 
stosowany dotychczas system 
produkcji taśmowej. Potęga on. 

Ina tym, że każda robotnica z 
. , , , , ¡zespołu wykonuje tylko jedną

Jeśli ktoś ma jakiekolwiek ; ąranlczać zdrowy, ludzki rozsą- ; fgz£ p ro d l)kc j ii co pozwala na

Ministerstwu Przemyślu Drob
nego i Rzemiosła.

Na naradę przybyli: wicepre
zes Rady Ministrów, sekretarz 
KC PZPR — Dworakowski, mi 
nister Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła — Zebrowski, kie
rownik Wydziału Przemyślu 
Lekkiego KC PZPR — Gru
dziński, kierownik Wydziału E 
konomiezjiego CK SD — Ste 
fański, prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego — 
Bieniek.

Referat wygłosił wicemin 
Przemyślu Drobnego i Rzemio
sła — Olszewski. (PAP)

Pod ostrym kątem

D w a rachunki

wątpliwości na temat: czyj cza- J dek.
należy do najdroższych w War- | Ciekawi jesteśmy co by po-
szawie? — spieszymy wyjaśnić, 
uprzedzić, przestrzec: szklarzy 
Szklarzy z rzemieślniczej spół
dzielni pracy szklarzy i szlifie
rzy szklą, mieszczącej się przj 
ul. Mokotowskiej 24. Jaki czas? 
— zapytacie — dlaczego?

Odpowiemy fragmentem ra
chunku Nr. 690 wystawionym 
przez tę spółdzielnię za wpra
wienie 1 (słownie: jednejj szy
by:

„...szkło (następuje 
wyliczenie) Zl.
robocizna... »
oczyszczenie ram •>
kit
czas szklarza przy 
pobraniu wymiaru 1 
dostarczeniu szyby 
5 roboczogodzin a 
zl 13 — roboczo- 
godzina

7 46 
3.30 
2,11 
1,42

65,29

wiedział którykolwiek szklarz, 
lub pracownik, czy członek za
rządu związku branżowego, 
gdyby np. w kawiarni otrzyma! 
następujący rachunek:

1 szklanka herbaty zi. 1.20
1 pączek „ 2.00
czas kelnera przy 
pobraniu zamówie
nia od konsumenta 
na herbatę, odebra
nie jej z bufetu, po
danie do stolika, 
przy pobraniu od 
konsumenta zamó
wienia na pączek, o- 
debranie go z bufe
tu, podanie go do 
stolika—1 roboczo- 
godzina a zl. 4.— „ 4.00

do uregulowania zi 79,58
Cóż — czas potrzebny do wy

konania różnych czynności, 
przez różnych ludzi był, jest i 
będzie — różny.

Czas ten jednak powinien o-

do uregulowania „ 7-20
Tak by to wyglądało, gdyby 

kelnerzy wzięli przykład ze 
szklarzy. Ale sądzimy, że do te
go nie dojdzie. I. że szklarze 
przestaną szafow-ać swoim cza
sem, a spółdzielnie, „starymi“ 
pozycjami w rachunkach.

( w j )

dokładne opanowanie czynno 
ści oraz szybsze wyszkolenie 
pracowników. Na poszczególne 
stanowiska robocze dostarcza 
ne są tylko określone części u 
brania; a nie — jak dotychczas 
— cale komplety, z których ro 
botnica musiała wybierać prze
znaczone dla siebie do obróbki 
części, tracąc przy tym wiele 
cennego czasu.

Nowy wydajniejszy system 
został przystosowany do wa 
runków produkcyjnych zakładów 
przez młędego technologa, by 
!ą robotnicę Zakładów im. 1 
Maja Zofię Wojczakowską.

Wydatnie przyczyniły się dó 
wprowadzenia nowego systemu 
robotnice Zofia Dąbrowska, /Ma 
ria Ignasiak oraz Aniela Paw 
las. -*

Załoga ZPO im. 1 Maja dąży 
do wprowadzenia systemu po 
tokowego w całych zakładach 
co wpłynie na dalsze polepszę 
nie się jakości szytych ubrań i , . . . .
zwiększenie wydajności pracy. dzaJu wyników,

(n )  * Walka r m

W styczniu bieżącego roku 
— w chwili ukazania się 
uchwały Prezydium Rządu, go 
spodarka paliwami stałymi w 
zakładach podległych Minister
stwu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła była wielce nieza
dowalająca. Większość zakła
dów była prawie ogołocona z 
normatywu zapasów, przestoje 
spowodowane brakiem węgla 
lub koksu stały się zjawiskiem 
dość częstym. W ielu kierowni
ków zakładów i spółdzielń nie 
przejawiało odpowiedniej tro
ski o racjonalne gospodarowa
nie tym tak cennym surowcem: 
ma gazy no w a nic, p rzec ho w v -
wanie i kontrola zużycia stały 
na bardzo niskim poziomie. W 
wielu zakładach paliwo znajdo- 
vv|lo się na polach — nieogro- 
dzone i niechronione; zużywa
no dziesiątki tysięcy ton wę
gla grubego i średniego tam. 
gdzie z powodzeniem można 
było zużywać miał, mul, węgiel 
brunatny a nawet torf.

Jakie rezultaty zanotować 
można po okresie rocznej wal
ki o oszczędność paliw stałych 
w naszym resorcie?

Plan przewidywał zaoszczę
dzenie w roku bieżącym 50 ty
sięcy ton wysokogatunkowego

paliw w zakładach oraz sprawą
prawidłowej organizacji gospo
darki paliwowej kieruje na 
szczeblu centralnym pełnomo
cnik Ministra, w terenie zaś 
pełnomocnicy wojewódzcy. Po
wołane zostały też społeczne 
komisje do walki o , oszczędne 
gospodarowanie paliwami w 
zakładach, zużywających ponad 
200 ton opału miesięcznie. Dla 
spopularyzowania i rozpraco 
wania tego zagadnienia zorga
nizowano szereg odpraw i na
rad aktywu przemysłu tereno
wego i wyodrębnionego oraz 
narad z palaczami, których za
poznawano z doświadczeniami 
zakładów przodujących. Wiele 
trudu i pracy kosztowało prze
łamywanie konserwatyzmu i ru- 
tyniarstwa, zwalczanie uporczy
wych jeszcze w wielu zakładach 
przekonań, że skoro od dziesiąt
ków lat maszyna czy lokomohi- 
ia opalana jest tylko węglem 
wysoko wartościowym — to w 
żaden sposób nie można opalać 
jej rfiialem czy mułem.

Program walki z marnotraw
stwem paliwa oraz projekty 
właściwej organizacji gospo 
darki opalowej sporządzone zo
stały przez zakłady, szczegóło
we wytyczne opracowano na

Paweł Zelicki
D y r e k to r  g e n e ra ln y  

M in is te rs tw a  P rz e m y ś lu  D rob n e go  
i  R zem ios ła

my te nie zostały opracowane 
wszędzie — w tych więc zakła
dach, gdzie ich brak, istnieją 
poważne jeszcze rezerwy.

Ścisła kontrola zużycia pa
liw spowodowała, że wiele za
kładów, które dotychczas zuży
wały węgiel wysoko wartościo
wy przeszło na spalanie trocin 
i innych bezużytecznych odpa
dów. W tartakach, zakładach

cegielni „Zgoda“  w woj. szcze-! Nie można więc stwierdzić 
cinskim. j żadnym wypadku, że w roku

Poważne osiągnięcia na od i bież3c>'m wykorzystano już 
cinku zużycia koksu mają od- ! lvszystk!e możliwości w dzie- 
lewnie. W odlewniach Stołecz | dzi,j le oszczędności paliw, 
nego Zarządu Przemysłu Tere- j b,a fok 1954 rysuje się kilka’ 
nowego np. otrzymano poważne ! bardzo ważnych zadań w tej 
oszczędności koksu dzięki prze- j dziedzinie. Pierwsze z nich — 
robieniu kopuiaków.

Poważnym odbiorcą węgla 
grubego jest hutnictwo szkła, 
które na 1 tonę gotowej pro 
dukcji zużywa 1.100 kilogra
mów węgla. W drugim półro 
czu br. zaczęto zastępować \vę- 

przemysłu drzewnego oraz wie- | giei kamienny węglem brunat- 
u innych zakładach i spółdziel- nym, osiągając dość dobre re-

niach zaczęto stosować tzw 
„trociniaki“ , używane m. in 
również dia celów ogrzewni
czych.

Głównymi odbiorcami paliw 
są w przemyśle drobnym zakła
dy ceramiczne, odlewnictwo i 
hutnictwo. Najlepsze osiągnię
cia w dziedzinie oszczędności 
paliw uzyskały zakłady prze
mysłu ceramicznego. W ubie
głych latach używały one w

to uaktywnienie komisji spole? 
cznych w zakładach. Działał? 
ność tych komisji była jeszcze 
w bieżącym roku niedostatecz
na. Wszystkie wojewódzkie 
ogniwa przemysłu terenowego 
powinny ponadto przeprowa? 
dzić specjalną ewidencję zakła
dów, w których węgiel kamień? 
ny zastąpić można brunatnym 

| lub torfem. Dotyczy to przede 
i wszystkim wapienników, hutni? 
ctwa szklą, zakładów chemicz?

w-ęgla i koksu. Plan został szczeblu województwa. Wydzia- 
znacznie przekroczony: uzyska- j ty przemysłu prezydiów W RN 
ne oszczędności wyniosą około ; ponadto zajmujące się rozdziel- 
64 tysięcy ton, „odbudowane“ J nicfwem paliw żądały od zakla- 
ponadto -normatywy zapasów 
osiągną około 200 tysięcy ton 
na dzień 31 grudnia br. Warto 
przy tym podkreślić, że w sto
sunku do roku ubiegłego wska
źnik wzrostu zużycia węgla 
jest niższy aniżeli wskaźnik 
wzrostu produkcji w tych ga
łęziach przemysłu, które są 
głównymi odbiorcami węgla.

W stosunku do zużycia mutu 
w 1952 r. w br. należy zanoto
wać poważne osiągnięcia — zu
życie mułu wzrosło z 30 tys 
ton do 109 tys. ton. Po raz 
pierwszy też wprowadzono do 
użytku węgiel brunatny i torf.

Przemysł drobny posiada 
więc na odcinku oszczędności 
paliw stałych znaczne osiągnię
cia. Co zrobiono, jakie podjęto 
środki celem uzyskania tego ro-

Walką i  marnotrawstwem

dów udokumentowania koniecz
ności użycia paliwa wysoko war
tościowego, analizowały zapo
trzebowania i we wszystkich 
tych wypadkach, gdzie uzasad
nienie zakładu okazywało się 
nieistotne — przydzielały mu! 
i miał.

Spopularyzowano istniejące i 
nowo wydane zarządzenia i in
strukcje, dotyczące racjonalnej 
gospodarki paliwami stałymi 
Obecnie — w większości zakła
dów, węgiel i koks układany 
jest w kopcach, pryzmowany. 
założone zostały też magazy
nowe książki węgla, w których 
odnotowuje się przychód i roz
chód paliw. Duże znaczenie dla 
usprawnienia gospodarki pali
wowej'w zakładach miało opra
cowanie norm zużycia paliw 
w niektórych województwach. 
Trzeba tu jednak dodać, że nor-

większości miał, koksik, węgiel j Powiedzieć tego o Zarządy 
średni i gruby. W bieżącym ro
ku — większość zakładów prze 
szła wyłącznie na spalanie mia- 
!u, stosując do wypału cegiy w 
coraz większym stopniu muł.

W wielu cegielniach muł.sta
nowi podstawowy środek opało 
wy — np. w Bielskich Zakła
dach Terenowego Przemyślu 
¡Materiałów Budowlanych,

zuitaty. I tak w Hucie Szkia 
„Postęp“  w  woj. krakowskim j 
oraz w . hutach „Pobiedziska 
i „Działdowo“  stosuje się ju ż 1 ,c^
teraz do 40 procent węgla bru- j
natnego. Dobre wyniki osią-'! Przed zakładami przemysł’!  
gnięto w hutach spółdzielczych.; °erarmcznego stoi zadanie dal? 
dzięki zrozumieniu tej spraw} ; 5zeS?° zwiększenia stosowania 
przez pracowników branży mi- ' mldl1 Prz>' wypale cegły. Osią- 
neralnej Związku Spółdzielni i S111?'0“ w tym roku wyniki 
Przemysłowych i Rzemieślni j swladczą o dalszych istnieją* 
czych. Nie można natomiast | °ycb 113 tym odcinku możliwo?

i ściach. Zachodzi też koniecz- 
| ność przełamania oporu istnie? 
I jącego w wielu zakładach cera- 
| micznych odnośnie stosowania 
i torfu. Dalsze poważne oszczęd- 
; ności uzyskać można także dro? 
gą unowocześnienia maszyn, lo- 

j komobii i innych urządzeń 
¡cieplnych, przez dostosowanie 

n_l0 S  0  i ich do spalania innych rodzą? 
ów paliw.

Przemysłu Szklarskiego w Po 
znaniu. Dyrekcja tego zarządu, 
a zwłaszcza dyrektor tow. Ber
nard Olesiński odnosi się do 
tej sprawy typowo biurokraty 
cznie, zasłaniając niedbalstwo 
różnymi „trudnościami“ .

Poważne wyniki 
wprowadzenie licznych wino
sków racjonalizatorskich — np

których palacze Zolich ’ Lejma ! przerobienie paleniska w piecu i Oszczędna gospodarka pall?f 
jako jedni z pierwszych podjęli ! ceramicznym w Bolesławcu, co j w a m i  ma Poważny wpływ na 
inicjatywę spalania mułu wę : przy wypale kamionki pozwala i kszta,towanie się kosztów wla-
giowego. W Radomskich Zakta 
dach Przemyślu Terenowego 
Materiałów Budowlanych prz\ 
suszeniu -cegły zastosowano 
mieszankę muiu zbrylonego z 

• torfem, eliminując zupełnie 
koks i węgiel gruby.

Mimo ogólnych, znacznych 
osiągnięć są jeszcze jednak i 
takie cegielnie, w których na
dal pracuje się „starym syste
mem“ . Oto np. w woj. hiaio- 
sockim, w cegielni „Gofubie“ 
wyrzuca się z paleniska żużel 
pomieszany z niespalonym je
szcze koksem. W cegielni „Do
brzyniewo“  spotkać można wę 
giei, rozrzucony po całym dzie
dzińcu. Podobnie dzieje się w

oszczędzić ok. 5 ton węgla gru- sn-vch w zakładach pracy. Od- 
bego. W woj. łódzkim — odpo ' r,osi si? to w pierwszym rzę? 
wiednie układanie kamienia , dzie do zakładów ceramicznych, 
wapiennego w piecach wapien • w których paliwo jest jednym 
ników zwiększyło wydajność i 7 decydujących elementów 
wypalanego wapna o 30 pro kształtowania się tych kosztów, 
cent przy tym samym użyciu Pez-V Prz}'.ifte przez IX Plenum 
paliwa. | KC PZPR stwierdzają: „...Ko?

; nieczne jest osiągnięcie przeło- 
W bieżącym roku zapoczątko j mu w dziedzinie obniżki kosz- 

wano wprowadzanie torfu do; tów w całej gospodarce naro? 
wielu zakładów przemysłu tere : dowej“ . Cała klasa robotnicza 
nowego i spółdzielczego. Usta | podejmuje zobowiązania, w 
lenie jednak ceny torfu prze związku z i i  Zjazdem naszej 
myślowego dopiero w sierpniu ; Partii. Zakłady drobnej wytwór- 
spowodowało, że akcja ta mia i czości, biorąc udział w podej- 
ła charakter dość skromny. To 1 mowaniu zobowiązań powinny 
samo dotyczy węgla brunatne- j postawić sobie jako iedno z za? 
go, którego użycie rozpoczęto ] dań dalszą, wzmożoną walkę o 
dopiero w I I I—IV kwartale br. j oszczędność paliw.
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Dużą rolę w umasowieniu sportu odgrywają szkoły. Na lek
cjach gimnastyki i przysposobienia sportowego młodzież za
poznaje się z podstawowymi elementami wielu dziedzin sportu 
i zasadami treningu. Na zdjęciu: uczennice klasy siódmej 

szkoły TPD nr 2 w Warszawie w czasie lekcji  gimnastyki
F o to  A . N o w o s ie ls k i

H I Turystyczny 
Raid Narciarski P TTK

I I I  Turystyczny Raid N a rc ia r
sk i P T T K  odbędzie się w 
dn iach 4—7 lutego 1954 r. na 28 
trasach sudeckich. W ybór Sude
tó w  ma na celu spopularyzowa
n ie  terenów , k tó re  ja k  do tych
czas n ie  są dostatecznie w yko 
rzystyw ane przez narciarzy, m i
m o ich p iękna i doskonałych 
w a runków . Dotyczy to przede 
w szystk im  re jonu  w a łb rzysk ie 
go, G ór Suchych i Sowich, gdzie 
są idealne m ożliwości up raw ia 
n ia  tu ry s ty k i na rc ia rsk ie j nawet 
przy  skrom niejszych zasobach 
um iejętności.

Raid Turystyczny obliczony na 
ok. 600 drużyn po 5 uczestników 
odbędzie . się w  trzech różnych 
re jonach. W je len iogórsk im  (12 
tras), w a łb rzysk im  (9 tras) i 
k łodzk im  (7 tras). Punktem  cen
tra ln y m  ■ i docelowym  będzie 
górniczy W ałb rzych, gdzie na 
stad ion ie  K o le ja rza  nastąpi 
zam knięcie ra idu .

Regulam in p rzew idu je  udzia ł 
d rużyn  m łodzieżowych męskich 
i  żeńskich w  granicy w ieku 
16—18 » la t, zespoły dorosłych 
męskie, żeńskie i  mieszane dla 
uczestn ików  w  w ie ku  18—50 la t 
oraz zespoły starszych ponad 50 
la t rów nież w  trzech w a ria n 
tach. Zgłoszeń dokonywać nale
ży przez organizacje masowe, 
zrzeszenia sportowe, zakłady 
pracy oraz indyw idu a ln ie  w  p la 
ców kach P TTK .

D rużyny m a ją  p ra w o  w yboru  
trasy. Na podstaw ie doświad
czeń z Raidu Górskiego, k tó ry  
odbył się jesien ią na tym  sa
m ym  terenie, oczekiwać należy 
na jw iększe j ilości zgłoszeń na 
sz lak i karkonoskie, m im o że są 
one bardzo trudne  i niebez
pieczne. D latego też dobrze bę
dzie, je ś li zwo lennicy udzia łu w 
ra id z ie  up rzy tom n ia  sobie, że 
chłonność re jonu je len iogórskie
go ograniczona jest do ok. 1250 
uczestn ików  i  z m iejsca zdecy

du ją  się na w yb ó r innych n ie 
m n ie j in teresu jących dróg. U - 
ła tw i to  w  w ie lk im  stopniu pra
cę k ie ro w n ic tw a  ra idu.

Ponieważ oczekiwać należy 
przekroczenia liczby 600 drużyn, 
zespoły nieodpow iednio przygo
towane nie zostaną dopuszczo
ne do Raidu. Podstawą do za
k w a lif ik o w a n ia  będzie op in ia  
odnośnego okręgu P T TK , orien
tującego się na jle p ie j w  w a run 
kach m iejscowych.

O rganizowane w  styczniu licz 
ne ra idy  okręgowe będą próbą 
do im prezy cen tra lne j. Z zado
wolen iem  pow itać należy skró- 
osnie dziennych etapów na 5 do 
6 godzin. U m o ż liw i to uwzględ
nienie w  czasie ra idu  elemen
tów  krajoznawczych i zapozna
nie uczestników z osobliwościa
m i, w  k tó re  o b fitu je  D o lny 
Śląsk.

Podobnie ja k  we wszystkich 
imprezach P T T K  o k la sy fika c ji 
decydować będą do pewnego 
stopnia rów nież czyny społecz
ne. K orzystną innow acją  jest 
zniesienie punktów  dodatnich, 
kom p liku jących  obliczenia, a za
chowanie punktów  karnych  za 
n iew ype łn ien ie  pewnych obo
w iązków . W roku  bieżącym nie 
będzie k la s y fik a c ji usta lającej 
m iejsca. D rużyny przybywające 
do m ety bez punktów  karnych 
zaliczone zostaną do ka tegorii 
p ierw sze j z m in im a lną  ilością 
punk tów  karnych  do d rug ie j itd. 
Uczestnicy trzech pierwszych 
grup o trzym a ją  pam ią tkow e od
znaki, a nagrody przyznawane 
będą ty lk o  w  ka te go rii p ie rw 
szej.

Raid N a rc ia rsk j nie w yczer
pu je zim owego program u im 
prez P TTK . P rzew idu je  on jesz
cze w  lu ty m  ra idy  chłopskie, w 
m arcu alpin iadę, w  k w ie tn iu  
ra id  wysokogórski d la  narcia- 
rzy -tu rys tów  o pełnych k w a lif i
kacjach. (m)

Z całego kraju napływają meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planu zdobywania odznak SPO i BSPO

Z całej Polski, od wielu rad 
okręgowych i głównych zrze

szeń sportowych, z województw 
nadchodzą meldunki o przedter
minowym wykonaniu zadań 
określonych planem zdobywania 
odznak SPO i BSPO na rok 
1953.

Rada G łów na Zrzeszenia Spor
towego S ta l zam eldowała o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
rocznego p lanu zdobywania od
znak SPO i  BSPO w  swoim  
zrzeszeniu.

Do dnia 7. grudn ia br. spor
tow cy ZS S tal zdobyli 10.293 
odznaki SPO i  BSPO, w yko n u 
jąc p lan w  100,9 proc.

Do przedterm inowego w y k o - . 
nania ob ję tych planem na bie
żący rok  zadań p rzyczyn iły  się 
tak ie  okręgi ja k  K ielce, gdzie 
sportowcy zdobyli 647 odznak 
na 250 zaplanowanych, K ra kó w  
—  1.053 na 520 zaplanowanych, 
Gdańsk, L u b lin , Łódź i  Rze
szów.

Do dn ia 8 g rudn ia  br. w o je 
w ództw o szczecińskie w ykona ło  
roczny plan zdobywania SPO i 
BSPO w  101,3 proc., zdobywa
jąc 11.769 odznak. Pierwsze 
m iejsce we współzaw odnictw ie 
wśród kó ł w o jew ództw a szcze
cińskiego zajęło ZS Ogniwo, 
którego członkow ie zdobyli 801 
odznak, w ykonu jąc  p lan w  143 
procentach.

Najlepszym  pow ia tem  w o je 
wództw a szczecińskiego okazał 
się Nowogard. Sportow cy tego 
pow ia tu w yko na li roczny plan 
w  143 procentach, zdobywając 
983 odznaki SPO i  BSPO.

W ykona ł także plan łódzki o  
kręg ZS S tart. Do 9 bm, roczny 
plan został przekroczony o 7.8 
procent. Sportowcy łódzkiego 
S ta rtu  na 402 zaplanowane od
znaki zdobyli 434. Ins truk to rzy  
i p racow nicy rady okręgowej 
ZS S ta rt w  Lodzi zobowiązali 
się d la  uczczenia I I  Z jazdu 
PZPR zdobyć dodatkowo 115 
odznak SPO.

W  w o jew ództw ie  k ie leck im  
w yko na ły  i  przekroczyły roczny

plan. zdobywania odznak SPO i 
BSPO następujące zrzeszenia: 
ZS Stal 180,7 proc., ZS Ko
le ja rz  — 183,4 proc. i  ZS U n ia— 
100,1 proc.

Rada G łów na ZS W łókn iarz 
zameldowała o w ykonan iu  w  
dn iu 12 g rudn ia  br. rocznego 
planu zdobywania odznak SPO 
w  104,1 proc.

Na zaplanowane 9402 odznaki 
sportowcy W łókn iarza zdobyli 
9793. W  akc ji zdobywania SPO 
przodują okręgi: Opole — 182.7 
proc., K rakó w  — 182,4, B ia ły 
stok — 158 i Łódź — 104,7 proc.

Dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR 
sportowcy W łókn iarza zobow ią
zali się do końca br. wykonać 
plan w  120 procent.

CWKS zdobył drużynowe mislrzoslwo Polski w szpadzie
K R A K Ó W . W  dalszym ciągu 

rozgryw anych w  K rako w ie  d ru 
żynowych szermierczych m i
strzostw  Polski zakończono tu r 
n ie j w  .szpadzie. W  ostatn ich 
spotkaniach fina łow ych  CW KS 
w yg ra ł z G órn ik iem  9:6 i ze 
S talą 9:7. D rużyna wojskow a 

j w ygra ła  w szystkie spotkania 
; fina łow e, zdobywając ty tu ł m i- 
| strzą Polski.

D rugie m iejsce zajęła Stal,

k tó ra  w yg ra ła  z AZS 8:8 (lep
szym stosunkiem  tra fień ). W o- 
s ta tn im  meczu fina ło w ym  G ór
n ik  pokonał AZS 9:4, co dało 
m u 4 miejsce za AZS. Dalsze 
m iejsca za ję ły : 5) K o le jarz, 6) 
G w ard ia , 7) Budow lan i, 8) Spó j
nia, 9) S tart, 10) W łókn iarz.

D rużyna m istrza  Polski w  
szpadzie w a lczyła  w  składzie: 
Jaroń, P aw łow ski, Przeżdziecki 
i  W ó jc ik .

E m ocjonujący przebieg m ia ło 
spotkanie m iędzy CW KS a Sta
lą, decydujące o ty tu le  m i
strzowskim . Po trzech walkach 
prow adził CW KS 3:0, zdobywa
jąc punk ty  przez Przeździeckie- 
go, Paw łowskiego i Jaronia. Na
stępnie S tal w yrów na ła  na 3:3. 
odnosząc zwycięstwa przez Ry
dza, Nawrockiego i  Lachowskie
go. Potem CW KS zdobył znowu 
3 pu n k ty  przez W ójc ika, Jaro

nia i Przeździeckiego, ale Stal 
ponownie w yrów na ła  przez Ha- 
lupkę, Rydza i Nawrockiego, 
Dalsze dwa punkty  dla CW KS 
zdobyli Przeżdziecki i P aw łow 
ski, a S tal zdobyła 1 punk t 
przez Lachowskiego. Przy sta
nie 8:7 dla CW KS w  osta tn ie j 
walce doszło do na jw iększe j n ie
spodzianki, gdyż W ó jc ik  CW KS 
w yg ra ł ła tw o  5:1 z Nawrockim , 
zapewniając tym  samym ty tu ł 
m is trzow ski sw o je j drużynie.

Zbyt często zapominamy, że turystyka to nie tylko sport
Rok 1953 b y ł okresem poważ

nego w zrostu ruchu tu rys tycz 
nego w  całym  k ra ju . Świadczą 
o tym  nie ty lk o  liczne im p re 
zy, k tó re  odbyw a ły  się we 
w szystkich w o jew ództw ach, i  to 
w  na jrozm aitszych dziedzinach 
tu ry s ty k i k w a lif ik o w a n e j, ale i 
liczne w ycieczki, organizowane 
w  dniach wolnych, bądź w  n a j
bliższą okolicę, bądź w  dalszy 
re jon  celem zwiedzenia pew 
nych ośrodków, m iast lu b  okolic.

Ten Wzmożony ruch  tu ry 
styczny ma jednak . wciąż jesz
cze szereg b ra ków  i  n iedocią
gnięć. ,

Na rozw iązanie czeka zagad
n ien ie  urządzeń tu rystycznych , 
k tó re  są wciąż jeszcze tematem 
sta łych skarg i zażaleń. Schro
niska nie  zawsze odpow iada ją 
wym ogom  masowej tu ry s ty k i, a 
b ra k  odpow iednio wyszko lone
go personelu odb ija  się u jem nie 
na .ich  sprawności ju ż  nie ty lk o  
gospodarczej, ale i  usługowo- 
in fo rm acy jn e j.

Stosunkowo na jle p ie j w y w ią 
zu ją  się ze swych zadań schro
niska ta trzańskie , ale i ich praca 
nie jest pozbawiona .usterek. Jest 
to odcinek, k tó ry  wymaga szyb
kiego udoskonalenia, gdyż w  
przeciw nym  w ypadku  is tn ie je  
rea lne niebezpieczeństwo, że w o
bec stałego rozw oju  ruchu tu ry 
stycznego. schroniska nie będą 
m ogły sprostać ważnym  zada
niom, ja k ie  im  przypadają.

Gdy m owa o brakach, należy 
| podkreślić  niebezpieczną ten- 
; denc.ię spłycania tu ry s ty k i do 
dziedziny w yłącznie rozw oju  
fizycznego z uszczerbkiem dla 
je j najważniejszego celu, t j.  
podniesienia poziomu k u ltu ra l
nego.

Należy sobie w yraźn ie  pow ie
dzieć, iż w  c h w ili obecnej is t
n ie je  poważne niebezpieczeń
stwo dw utorowości. Szeroką 
drogą potoczy się law ina  zwo
lenn ików  w ie lk ic h  ra idó w  i 
sp ływ ów  o charaketrze na pól

sportowym ,, pozostaw iając w ą 
ską ścieżkę dla entuzjastów  
przyrody, zabytków  i tak  licz 
nych now ych bu do w li soc ja liz 
m u, powstających w  zadziw ia
jącym  tem pie we wszystk ich 
stronach naszego, k ra ju .

Tego rodza ju  podzia ł by łby  
do pewnego stopnia parodią w  
czw artym  roku is tn ien ia  P o l
skiego Tow arzystw a T u rys tycz
no-Krajoznawczego, k tó re  pow 
stało z fu z ji Polskiego T ow arzy
stwa Tatrzańskiego i Polskiego 
Tow arzystw a Krajoznawczego z 
w yraźnym  celem stworzenia tu 
ry s ty k i k r a j o z n a w c z e j ,  
zapewniającej cz łow iekow i p ra 
cy rów noleg le z rozw ojem  f i 
zycznym stałe pogłębianie i roz
szerzanie w iedzy przez rac jo 
na ln ie  zorganizowane i  k ie ro 
wane w ę d ró w k i lu b  w ycieczki 
po k ra ju .

T u rys tyka  w  Polsce Ludow e j 
w inna rozw ijać  się h a rm o n ij
nie i wszechstronnie, a do tej 
wszechstronności potrzebna jest 
rów nież troska o tu rys tów  in d y 
w idua lnych , k tó rzy  doświadcze
nia nabyte na tu rystycznych 
kursach szkolen iowych lu b  w 
w ie lk ich  raidach turystycznych 
i wycieczkach zbiorowych p ra 
gną pogłębić i rozw inąć w  w y 
cieczkach, podejm owanych z 
w łasnej in ic ja ty w y . I  dla tych 
tu rys tów  muszą być zapewnio
ne m iejsca w  schroniskach i w 
domach turys tycznych w m ie j
scowościach tak ich  ja k  Zakopa
ne lu b  Szczawnica.

Zaniedbanie elem entów k ra 
joznawczych. by ło  jednym  ze 
stale pow tarza jących się b łę 
dów  w ie lk ich  im prez organizo
wanych w .ro k u  bieżącym przez 
P TTK . A  w y n ik a ły  one z nie 
dość w n ik liw ie  opracowanych 
planów, k tó re  w  w ie lu  w ypad
kach przem ien ia ły  dzienne w ę
d ró w k i w  in tensyw ne marsze, 
by w  porę dotrzeć do w yzna
czonego celu. W  tych  w a ru n 
kach nie  było  czasu na zwiedza

nie, i  zaznajom ienie się z c ieka
w ym i szczegółami tras.

Końcowa analiza każdej z 
p ięciu w ie lk ich  im prez cen tra l
nych P T T K  wskazywała w y 
raźnie na powyższe n iedocią
gnięcie. Należy się w ięc spo
dziewać, że przy szczegółowym 
opracowaniu im prez zaplano
wanych na rok  1954 dotychcza
sowe doświadczenia uwzględ
nione zostaną w  całej pe łn i i 
ra idy  oraz sp ływ y turystyczne 
nie przem ienią się w m in ia tu rę  
wyścigów  sportowych, co w y 
paczałoby ca łkow ic ie  ich sens 
i wartość. Jest to tym  w ażn ie j
sze, że centra lne im prezy P T T K  
pomyślane są jako wzorcowe i 
służyć m ają uczestnikom  do na
brania w p raw y  i doświadczeń 
przy organizow aniu podobnych 
na niższych szczeblach.

Pożądaną rzeczą by łoby ró w 
nież wciąganie w  jeszcze w ię k 
szym stopniu niż dotychczas ak
tyw u  społecznego do prac przy 
organ izacji ra idów  i sp ływ ów . 
Tego rodzaju praktyczne lekcje  
da ją  lepsze rezu lta ty  niż teore
tyczne kursy i przyczyn ią się do 
stworzenia kad ry  społecznych 
organ izatorów  tu ry s ty k i. Dór 
świadczenia uzyskane na tym  
polu w czasie sp ływ u ka jako 
wego po B rdzie  b y ły  ja k  n a j
lepsze, toteż należy je  k o n ty 
nuować, tym  bardzie j że ak tyw  
turys tyczny jest pełen en tu 
zjazmu i najlepszych chęci.

Rok bieżący w ykazał, że u - 
dzia) m łodzieży obojga p łc i w  
im prezach turystycznych stale 
się zwiększa i w  n ie k tó iych  w y 
padkach przewyższa 50 proc. 
uczestników. Jest to w ięc n a j
lepsza okazja do stopniowego 
zaznajam iania m łodzieży yz  za
gadnien iam i organ izacyjnym i 
tu ry s ty k i, co pozwoli uzupełniać 
p laców ki terenowe m łodą ka
drą, k tó ra  w szkołach i na za
kładach pracy stanie się na jle p 
szym propagatorem  tu ry s ty k i 
i kra joznaw stw a.

Obserwacja tegorocznych im 

prez poucza dale j, że ilościow y 
udzia ł w  nich robo tn ików  i 
chłopów b y ł niedostateczny. 
Gdy chodzi o wieś, nieobecność 
je j w  ra idach i  spływach le t
n ich da się u s p ra w ie d liw ić  in 
tensyw nym i zajęciam i w  polu, 
k tó re  nie pozwalały na k i lk u 
dniowe oderwanie się na im p re 
zę turystyczną. Za m ało je d 
nak byio LZS -ow ców  w  raidach 
narc ia rsk ich. Niedostateczna 
frekw enc ja  rob o tn ików  i to w  
im prezach organizowanych w 
rejonach w y b itn ie  przem ysło
wych, ja k  np. W ałbrzych, obar
cza odpowiedzialnością rady 
zakładowe i zrzeszenia sporto
we, k tó re  nie k ładą dosta‘ecz- 
nego nacisku na organizowanie 
kó ł i sekćji tu rys tycznych przy 
zakładach pracy, m im o iż tego 
rodzaju kom ó rk i rozw iązu ją  
na jlep ie j zagadnienie ak tyw n e 
go odpoczjrnku w dniach w o l
nych od pracy. Szczególnie dzi
w ić  się należy obojętności zrze
szeń sportowych. N ie zrozum ia
ły  one jeszcze, że tu rys tyka , nie 
wym agająca specja lnych k w a li
f ik a c ji ani urządzeń i sprzętu 
może stać się doskonałym  ogn i
wem  transm isy jnym  do sportu. 
Ł a tw ie j bow iem  n ięw y ćwiczo
nego robo tn ika  czy robotnicę 
nam ów ić do udzia łu  w  wyciecz
ce, n iż do w y jśc ia  na boisko 
sportowe i przezwyciężenia o- 
bawy narażenia się na śmiesz
ność. A  z tras turystycznych , 
da jących pewną zaprawę f i 
zyczną, przeskok na boisko 
sportowe nie będzie ta k i trudny.

T u rys tyka  zdobyła sobie pe ł
ne prawo obyw ate lstw a w  na
szym życiu. W szystko wskazuje 
na to, że w. roku  1954 tętno je j 
b ić będzie jeszcze s iln ie j. Ś w iad
czy o tym  choćby ka lendarz im 
prez centra lnych P T T K , k tó rych  
liczba w  dziedzinie tu ry s ty k i 
k w a lif ik o w a n e j -wzrasta z 5 na 
16. Jest to jednak tem at, k tó ry  
wym aga osobnego om ówienia.

(T. M.)

Po sezonie p i ł k a r s k im

Stare b łę d y  d a ją  o sobie znać
Ubiegły sezon piłkarski przy

czynił się, dzięki dobrze opraco
wanemu systemowi rozgrywek, 
do zwiększenia zainteresowania 
piłką nożną. Utworzenie jedno- 
grupowej II ligi, w skład której 
ueszty drużyny reprezentujące 
poziom wyższy niż dotychczas 
i utworzenie lig terytorialnych 
było decyzją słuszną zarówno 
ze względów szkoleniowych, 
jak i propagandowych. W II 
lidze nie było już ani słabych 
przeciwników, ani w związku 
z tym łatwych spotkań. Zmusza, 
ło to zawodników i trenerów do 
bardziej intensywnej pracy, a 
tym samym zwiększało atrak
cyjność spotkań. Piłka nożna 
w lepszym niż dotychczas wy- 

. daniu, dotarła do Bydgoszczy, 
Bytomia, Wałbrzycha, Sosnow
ca, Tarnowa, Kielc, Leszna i 
Lublina.

Już jednak mistrzostwa I l i 
gi wykazały, że czołówka na
szych piłkarzy drepce w miej
scu. Większość zespołów pierw
szoligowych nie wniosła no
wych elementów do gry, nie 
poprawiła swych umiejętności 
technicznych, nie wzbogaciła 
repertuaru zagrań taktycznych. 
Np. gra bez pitki (umiejętność 
oderwania się od kryjącego 
przeciwnika na dogodną dla 
przyjęcia pitki pozycję) jest dla 
większości naszych piłkarzy 
czymś prawie nieznanym. W 
dals-ym ciągu wiele do życze

nia pozostawia sprawność fi
zyczna naszych piłkarzy. Spot
kania ligowe w większości nie 
były ciekawe i nie stały na wy
sokim poziomie. Grano ambit
nie, szybko, twardo, lecz bez 
inwencji i polotu. Wyraźnie 
lepszy poziom gry formacji o- 
bronnych nad napastnikami po. 
wodował często nieciekawy 
przebieg spotkań i niskie cy
frowo rezultaty.

Z naszych zespołów ligowych 
wyróżnić należy przede wszyst
kim chorzowską Unię, która tre
nowana przez mistrza sportu 
Cebulę, podniosła wyraźnie 
swój poziom w stosunku do ub. 
sezonu. Nie znaczy to wcale, 
że drużyna chorzowska posiada 
już w 100 proc. wszystkie u- 
miejętności piłkarskie. Spotka
nie jej ze Spartakiem wykaza
ło, jak wiele jeszcze należy pra
cować nad podniesieniem tech
niki i związaną z tym celnością 
podań i strzałów, nad kondycją 
i sprawnością fizyczną.

Z innych zespołów poprawiły 
swój poziom g ry . krakowski 
OWKS i warszawska Gwardia. 
Nierówną formę wykazywał 
CWKS.

W tegorocznych spotkaniach 
międzypaństwowych nasza 
pierwsza drużyna reprezenta
cyjna nie potrafiła wygrać ani 
jednego z trzech rozegranych 
meczów, mimo, że przeciwnicy

nasi.nie zaliczają się do najsil
niejszych w Europie.

Druga reprezentacja w dwóch 
przegranych spotkaniach z ze
społami ĆSR i NRD, z którymi 
do tego roku nie przegrała jesz
cze ani jednego meczu, nie zdo
byta nawet jednej bramki» 

Polscy piłkarze wielokrotnie 
dowiedli w spotkaniach między
państwowych,, że stać ich na 
ambitną, twardą grę, że potra
fią bojowo i -ofiarnie walczyć 
przez cały czas meczu. Nasi 
trenerzy potrafili przygotować 
ich kondycyjnie, co wystarczało 
do „zasłużonych“  remisów lub 
„honorowych“  porażek. Niewąt
pliwie bardzo cenne są te zale
ty naszych reprezentantów, lecz 
jednocześnie jesteśmy przeko
nani, że dopiero uzupełnienie 
ich przez umiejętności technicz
ne, a z kolei taktyczne, może 
zapewnić naszemu piłkarstwu 
odpowiednią pozycję w Euro
pie. Liczne spotkania z piłka
rzami Węgier i ZSRR pokazały 
wyraźnie, że technika jest ele
mentarzem umiejętności piłkar
skich i bez jej’ opanowania tru
dno mówić o dalszym szkoleniu 
i wyższych szczeblach w hie
rarchii piłkarskiej.

Niestety, należy stwierdzić, 
że mimo kilkuletnich kontaktów 
z najlepszymi piłkarzami świa
ta, Rada Trenerów SPN GKKF 
nie potrafiła wyciągnąć dotych
czas właściwych wniosków od

nośnie sposobu szkolenia pił
karzy i wybrać odpowiedniej 
drogi do poprawy istniejącego 
stanu rzeczy.

W ciągu ostatnich kilku lat 
wyraźnie stoimy w miejscu. Nie 
brano pod uwagę opinii fa
chowców spoza Rady Trene- 
ró.j. Trenerzy węgierscy, Kevęy 
(szermierka), Knausz (pływa
nie), Magyar (zapasy) mają u 
nas piękne rezultaty swej pra
cy — ale doskonały trener Ki 
raly w specyficznej atmosferze 
stworzonej przez naszych sze
fów szkolenia piłkarskiego mógł 
wytrzymać tylko kilka miesięcy.

Wielu młodych trenerów wy
kazuje się lepszymi wynikami 
pracy niż ich renomowani kole
dzy z Rady Trenerów. O Cebu
li, trenerze mistrza Polski „U- 
nii“  już wspominaliśmy. Trener 
warszawskiej „Gwardii“  — 
Brzozowski, nie mając w swym 
zespole wybitnych piłkarzy, w 
pierwszym roku ligowym swej 
drużyny potrafi! ją doprowa
dzić do zajęcia wysokiej pozy
cji. Trener Walter ma dobre 
rezultaty prący w kilku kołach, 
o jego wartości wyrażają się z 
uznaniem piłkarze polscy i w ę
gierscy, z którymi gra! i któ 
rycji szkolił podczas 7-letniego 
pobytu na Węgrzech. U nas, 
z niezrozumiałych powodów, 
jest on odsuwany od pracy 
szkoleniowej w szerszym za
kresie. Przykładów tego rodza
ju można przytoczyć jeszcze 
sporo; świadczą one, że Rada 
Trenerów sekcji pitki nożnej 
GKKF nie pracowała dobrze, a 
jej skład osobowy nasuwa po
ważne zastrzeżenia.

Olbrzymie zifhczenie dla pod

niesienia poziomu pilkarstwa 
polskiego posiada rozwój spor
tu i jego umasowienie wśród 
dzieci i młodzieży. Jak wyka
zuje praktyka, podstawy te<*h- 
niczne powinien piłkarz nabyć 
jeszcze w dzieciństwie. Wszy
scy najlepsi, światowej stawy 
zawodnicy, jak np. Bozsik, Ko- 
esis, Puskas, Nietto czy 11 jin 
od najwcześniejszych lat grali 
w piłkę nożną, wówczas najłat
wiej opanowywali technikę, a 
w wieku 17— 19 lat stawali się 
pierwszorzędnymi zawodnika
mi, ’ niejednokrotnie reprezen
tantami swoich krajów.

Nasi trenerzy drużyn ligo
wych, zamiast doskonalić po
ziom taktyczny i podnosić kon
dycję, zmuszeni są do uczenia 
zawodników najprostszych za
sad techniki. Uzupełnienie z.aś 
istniejących w niej luk i nie
dociągnięć u ludzi dorosłych 
jest znacznie trudniejsze niż u 
dzićci, czy młodzieży.

W przygotowaniu piłkarskim 
młodzieży szkolnej niezbędną 
rzeczą jest budowa boisk dla 
szkół i zapewnienie im instruk
torów.

Nie zapominając o dalszym 
szkoleniu naszych najlepszych 
piłkarzy, należy zabezpieczyć 
przyszłość pilkarstwa polskiego 
przez objęcie opieką trenerską 
i instruktorską jak najszerszych 
rzesz chłopców 8—12-letnich.

Racjonalnie zaplanowany ka
lendarz spotkań międzynarodo
wych, terminowa i sprawna or
ganizacja wyjazdów z.a granicę, 
dalsza walka o poprawę stanu 
urządzeń boiskowych, snrzętu, 
poziomu sędziów, o odpowied
nich kierowników sekcji pitki

nożnej w poszczególnych ko 
lach — to dalsze elementy, nie 
zbędne do wzrostu poziomu na
szego pilkarstwa, których nie 
można lekceważyć.

W żadnym wypadku nie wol
no zaniedbywać pracy wycho
wawczej z zawodnikami. I to 
nie takiej „od święta“ , lecz sta
łej, codziennej, w każdym miej
scu i sytuacji. Należy zazna
czyć, że w wielu jeszcze ze
społach nie docenia się wielkie
go znaczenia pracy wychowaw
czej z zawodnikami. Jedynie 
tym faktem dadzą się wytłuma
czyć powtarzające się wypadki 
nieodpowiedniego zachowania 
się wielu piłkarzy na boisku, 
ich lekceważący stosunek do 
treningu, niesportowy tryb ży
cia itp.

Można mieć uzasadnioną na
dzieję, że uchwały X III Plenum 
ZG ZMP przyczynią się w po
ważnym stopniu do tego, by or
ganizacje ZMP-owskie otoczyły 
wszechstronną opieką swych 
członków, by omawiały kryty
cznie każdy wypadek ich złego 
zachowania się na boisku, by 
wespół z trenerami i działacza
mi wychowywały . piłkarzy na 
wzorowych sportowców.

Zespolenie wysiłków zawod
ników, trenerów, działaczy, or
ganizacji ŻMP-owskiej i ko
mitetów kultury fizycznej po
winno w niedługim czasie przy
nieść rezultaty pozwalające na 
podniesienie pilkarstwa polskie
go na wyższy poziom. Na po
ziom, do jakiego predestynują 
go warunki stworzone dla spty. 
tu przez naszą partię i rząd*

M. SZYMKOWIAK

Bokserzy Gwardii wyjechali do Czechosłowacji
W czoraj w y jecha li do Czecho

s łow ac ji pięściarze G w ard ii, 
k tó rzy  rozegrają w  CSR dwa 
spotkania: 16 bm. w  Pradze z. 
reprezentacją zrzeszenia Czer
wona Gwiazda i 20 bm. w  Dub- 
n icy z reprezentacją S łow acji.

W skład drużyny wchodzą 
następujący bokserzy: musza — 
Justka i L ied tke , kogucia — 
Rozpierski, p ió rkow a —  Stefa-

n iuk, lekka  — A n tk ie w icz  i  Po* 
nanta I I ,  lekkopóiśrednia —> 
K u d ła c ik  i Szulc, półśrednia —• 
K raw czyk, lekkośrednia — M u
siał, średnia — P ió rkow sk i l 
Kraus, półciężka — B ie l I I ,  
ciężka —  W ęgrzyniak.

D rużynie towarzyszą: trene
rzy — K a rp iń sk i i Karnat.h oraz 
sędziowie —  K a rs k i i  K ow a lsk i,

Rozijr^wki lilasy wydzielonej o Puchar 
GKKF w siatkówce mężczyzn

12 brn. w  Ł o d z i i w e  W ro c ła w iu  
rozpoczę ła  się trz e c ia  k o le jk a  ro z 
g ry w e k  s ia tk a rz y  k la s y  w y d z ie lo 
ne j o P u c h a r G K K F . S p o tk a n ia  te 
zakończą  I  ru n d ę  ro z g ry w e k . W 
p ie rw s z y m  d n iu  u z y s k a n o  n a s tę p u 
ją c e  w y n ik i :

W  Ł o d z i G w a rd ia  (G dańsk) p o k o 
na ła  G w a rd ie  (W arszaw a) 3:2 (11:15, 
15:7, 15:11, 8:15, 15:11), a C W K S  w y 

g ra ł z A Z S  (Ł ód ź) 3:2 (10:15, 15:«, 
17:15, 10:15, 15:12).

W e W ro c ła w iu  A Z S  — A W F  
(W arszaw a) z w y c ię ż y ł S p ó jn ię  
(S zczecin) 3:0 (15:7, 15:0, 15:8), a
w ro c ła w s k a  G w a rd ia  po  z a c ię te j 
i e m o c jo n u ją c e j g rze  w y g ra ła  z 
A Z S  (K ra k ó w )  3:1 (15:7, 5:15, 15:13, 
15:11).

Treningów/ obóz hokejowy dla juniorów
?2 bm . ro zpo czn ie  się na sz tu cz 

n y m  lo d o w is k u  w  S ta lin o g ro d z ie  
d w u ty g o d n io w y  t re n in g o w y  k u rs  
h o k e ja  na lo d z ie  d la  n a jle p s z y c h  
ju n io ró w . N a obóz p o w o ła n o  34

n a jle p s z y c h  z a r o d n ik ó w  z ca łego
k ra ju .

K ie ro w n ik ie m  s z k o le n ia  je s t M i
c h a lik  a tre n e ra m i — M a u e r, K a 
s p rz y c k i. D m y te rk o , G ło w a c k i i  A n -  
tusze w icz .

O m is trzos two P o ls k i  
w  h oke ju  na lodzie

Za t r z y  ty g o d n ie , 3 s ty c z n ia  ro z 
p o c z y n a ją  się  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
h o k e ju  na lod z ie . W eźm ie  w  n ic h  
u d z ia ł 12 d ru ż y n  poc tz ie lo nych  na 
d w ie  g ru p y . D w u n a s ty m  zespo łem , 
p o w o ła n y m  do Ugi na m ie js c e  k ra 
k o w s k ie g o  O W K S  je s t bydgoska  
G w a rd ia . D ru ż y n a  ta  w y s tą p i w  
ro z g ry w k a c h  w  s i ln y m  sk ła d z ie  z 
re p re z e n ta n ta m i P o ls k i B u rd ą  i L e 
w a c k im  na czele. G w a rd ia  B y d 
goszcz będz ie  g ra ła  w  g ru p ie  w a r 
s z a w sk ie j na  m ie js c e  U n i i  K r y n i 

ca, k tó ra  p rz e s u n ię ta  zos ta ła  d o  
g ru p y  s ta linog rodzk ie .1 .

O s ta teczn y  s k ła d  obu  g ru p  jest 
n a s tę p u ją c y :

g ru p a  A (w a rsza w ska ) — C W K S , 
K o le ja rz  T o ru ń , W łó k n ia rz  Ł ó d ź , 
G w a rd ia  B ydgoszcz, B u d o w la n i O - 
pole , A Z S  S ta lin o g ró d . , 

g ru p a  B# (s ta lin o g ro d z k a ) — G ó r*  
n ik  Ja nó w , G w a rd ia  S ta lin o g ró d , 
O g n iw o  C ieszyn . S p ó jn ia  N o w y  
T a rg , U n ia  K ry n ic a ,  S ta l S ta lin o 
g ród .

Szkoła piłkarska dla junorów 
. powstanie w Gdańsku

ZS S ta r t  p rz y s tą p iło  do z o rg a n i-  j
z o w a n ia  na W yb rze żu  s z k o ły  p i ł 
k a rs k ie j d la  ju n io ró w .  Do s z k o ły  
te j uczęszczać będzie  60 m ło d y c h  
p iłk a rz y ,  k tó ry c h  n a u k a  o b liczo n a  
.iest na t r z y  la ta . Na u c z e s tn ik ó w  
zostaną p o w o ła n i n a jle p s i ju n io rz y  
do la t  19, bez W zg lędu na p rz y n a 
leżność z rzeszen iow ą  o raz  ju n io rz y  
ZS S ta rt.

O bok z a z n a ja m ia n ia  się z ta jn ik a 
m i p ilk a rs tw a  z a w o d n ic y  będą m ie li

m ożność k o n ty n u o w a n ia  sw e j n a u 
k i i p ra c y  za w o d o w e j. D la  uczest-i 
n ik ó w  z da lszych  re jo n ó w  k r a ju  
s tw o rz o n y  zo s ta n ie  in te rn a t.

K u rs a n c i p iłk a rs c y  p o d z ie le n i zo
s taną  na tr z y  g ru p y . P ie rw sza , to  
m ło d z i p iłk a rz e  w  w ie k u  lat. 18— 19, 
u cz e s tn ic z y ć  będzie  w  ro z g ry w k a c h  
m is trz o w s k ic h  lig i w o je w ó d z k ie j.  
P ozosta łe  d w ie  g ru p y  będą g ra ły  
w  k la s ie  A  w z g lę d n ie  w  k a te g o r i i  
ju n io ró w , (m )

Zobowiązania sportowców Włókniarza
S p o rto w c y  k o ła  sp o rto w e g o  ZS 

W łó k n ia rz  w  Ł o d z i d la  uczczen ia  
TT Z ja z d u  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j p o d ję li  lic z n e  
zo bo w iąza n ia .

M . in . c z ło n k o w ie  s e k c ji g ie r  
s p o r to w y c h  p rz e p ra c u ją  p rz y  b u 
d o w ie  b o is k  do s ia tk ó w k i 100 go
d z in  o raz  z m o b il iz u ją  do s e k c ji 30 
n o w y c h  c z ło n k ó w .

C zo ło w i s p o r to w c y  k o ła  p o d ję l i  
z o bo w iąza n ia  in d y w id u a ln e . M . in .  
m is trz  P o ls k i — P ry w e r  zo b o w ią z a ł 
się u s ta n o w ić  w  p rz y s z ły m  ro k u  
n o w y  re k o rd  P o ls k i w  p c h n ię c iu  
k u lą . a m is trz  P o ls k i w  m a ra to n ie  
S ze w czyk  z o b o w ią z a ł się p o b ić  re 
k o rd y  o k rę g u  łó d z k ie g o  w  b iegach  
na 3.5 i  10 k m .

hokejowa w Czechosłowacji
P R A G A . W środę  9 brn. ro z e g ra 

na zosta ła  p ią ta  ru n d a  m is trz o s tw  
h o k e jo w y c h  CSR.

U D A  — P raga  p o k o n a ł Slayo.i 
C zeskie  B u d z ie jo w ic e  6:3. Tankist-a  
z re m is o w a ł z C h o m u ta w e rn  2:2, a 
S k rz y d ła  O jc z y z n y  p rz e g ra ły  ze 
S p a rta k ie m  P ra ga  3:5.

Ze sporlu
Na zapro sze n ie  G łó w n e g o  U rzęd u  

do S p ra w  K u lt u r y  F iz y c z n e j i S p o r, 
t.u p rz y b y ła  9 bm . do M o s k w y  g ru 
pa p rz e d s ta w ic ie li s p o rtu  f iń s k ie g o . 
G oście  zapozna ją  »się z ro z w o je m  
k u l t u r y  fiz y c z n e j w  ra d z ie c k ic h  
szko ła ch  i in s ty tu ta c h  o raz  z d z ia 
ła ln o ś c ią  zrzeszeń s p o rto w y c h .

❖
W  c z w a rte j ru n d z ie , o d b y w a ją 

cych  się w  C ze la b iń sku  m is trz o s tw  
ZSRR w  h o k e ju  s p o tk a ły  się  dwa 
czo ło w e  ze spo ły : m o s k ie w s k ie  D y 
nam o  i C D S A . Po z a c ię te j w a lce  
zw .yc ięży ło  D y n a m o  2:1, u m a c n ia ją c  
s w o ją  p o z y c ję  na cze le ta b e li ro z 
g ry w e k . D y n a m o  o d n io s ło  k o le in o
4 z w y c ię s tw a  i  je s t  o be cn ie  je d y n ą  
d ru ż y n ą  bez p o ra ż k i (8 p k t.) .  Po
5 p u n k tó w  m a ją : Z e n it  M o skw a  i 
L e n in g ra d z k i D om  O fic e ró w , a po 
4 p k t.  — C D S A  i  d ru ż y n a  m ia s ta  
E le k tro s ta l.

*
W  K i jo w ie  z a k o ń c z y ły  się d ru 

żyn ow e  m is trz o s tw a  ZSR R  w  zapa
sach w  s ty lu  w o ln y m . W f in a ło 
w y m  s p o tk a n iu  d ru ż y n a  D y n a m o  
p o k o n a ła  S p a rta k a , z d o b y w a ją c  t y 
t u ł  m is trz o w s k i. W z w y c ię s k im  ze
spole  w y s tę p o w a li zn an i za paśn icy  
ra d z ie c c y  z ' o ś m io k ro tn y m  m i
s trz e m  ZS R R  i m is trz e m  o l im p i j 
s k im  — M e k o k is z w il i  o raz  m is trz a -

Z 18 d ru ż y n  lig o w y c h  ty lk o  2 ze
sp o ły  n ie  p o n io s ły  d o tych czas  p o 
ra ż k i, są to  S p a rta k  P raga , k tó r y  
p ro w a d z ił w  p ie rw s z e j g ru p ie  t  
C zerw ona  G w iazd a , k tó ra  z n a jd u j®  
•się na cze le  d ru g ie j g ru p y . P rzo 
d o w n ik ie m  w  trz e c ie j g ru p ie  je s t 
S la v o j C zeskie  B u d z ie jo w ic e .

w ZSRR
m i ZS R R  D adaszew em  i  K a rk u s a -  
s z w ili na  czele.

i
W  L e n in g ra d z ie  z a k o ń c z y ły  się

ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  ZS R R  w  
te n is ie  s to ło w y m . M is trz o s tw o  w  
k o n k u re n c ji  kob ie t, z d o b y ła  L e -  
s ta lj (E s tońska  SRR). a w  k o n k u 
re n c ji  m ę żczyzn  ze sz ło ro czn y  m is trz  
s tu d e n t v i ln iu s k ie g o  u n iw e rs y te tu — 
S a u no ris . W  g ra ch  p o d w ó jn y c h  
z w y c ię ż y ła  pa ra  a rm e ń s k ic h  p in g -  
pong is t.ów  A ra k e l ia n —A k o p ia n . D i u« 
żyn ow o  z w y c ię ż y li p in g p o n g iś c i L i 
te w s k ie j SRR.

❖
W R o s to w ie  z a k o ń c z y ły  się ro z 

g ry w k i o szachow e m is trz o s tw o  
ZSR R  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t. T y 
tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ła  m ię d z y n a 
ro d o w a  m is tr z y n i — Z w o ry k in a  
(M iń s k ).

D ru g ie  m ie js c e  z a ję ła  b. m is trz y 
n i ś w ia ta  R u d e n ko  (L e n in g ra d ) . 
T rz e c ie , c z w a rte  i p ią te  m ie jsca  po
d z ie liły . le n in g ra d z k ie  ¿ za ch is tkU  
m ię d z y n a ro d o w a  m is trz y n i — B o r i
senko , m is trz y n i ZSR R  z ro k u  1934 
— S ie m ie n o w a  o raz  V o lp e r t .

M is t rz y n i ś w ia ta  B y k o w a , k tó ra  
p rz y s tą p iła  do ro z g ry w e k  w k ró tc e  
po  za ko ń cze n iu  c ię żk ie g o  m eczu o 
m is trz o s tw o  ś w ia ta , z a ję ła  8 m ie j
sce.

R A
P O N IE D Z IA Ł E K  14 G R U D N IA  

Program  I -  na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt. 
6 10 K a lrn a n : „F o r t is s im o “  — w ią 
zanka  m e lo d ii w  w y k .  O rk . 6.20 
W ia do m o śc i s p o rto w e , 6.30 G im n a 
s ty k a , 7.20 M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y  
8.00 M u z y k a  p o lska , 9.00 D la k la s  V 
s łu c h o w is k o  J. Ż y l iń s k ie j  p .t 
„G ra k c h o w ie " ,  9.30 „W ią z a n k a  m e
lo d ii  b a le to w y c h “ , 9.40 J. H a yd n  
K w a r te t  na in s t ru m e n ty  dę te  fle t 
o b ó j, k la rn e t ,  fa g o t i róg . 10.00 
P rz e rw a , 11.05. D la  k la s  I —I I  aud 
s ło w n o -m u z y c z n a  p .t.  „K o lo ro w e  
l is t y “ , l l  25 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i
12.15 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e rt 
O rk . R ozgł. S zcze c iń sk ie j PR, 13.40 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  Z y g m u n ta  N o 
s k o w s k ie g o  na 4 ręce, 13.55 P rz e rw a  
15.30 D la dz ie c i p ogadanka  d r. Jana 
Ż a b iń s k ie g o  p .t „Ż a b a  szp on ia s ta “
16.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 P o 
gadanka  Inż. T . Ł o z iń s k ie g o  z c y 
k lu :  „A g ro b io lo g ia “ , 17.00 R a d io 
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za
a w a n so w a n ych , 17.20 M u z y k a  o pe 
re tk o w a . 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ię 
c ie " , 18.15 K o n c e r t p o p u la rn y , ia.45 
„P o z n a je m y  fo rm y  m u z y c z n e “ , 19.15 
. Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 W iadom ości 
s p o rto w e , 20.38 P ieśn i lu d o w e , 20.45 
..M ia s to  n o w y c h  lu d z i“  — ode. pow  
J. D z ia rn o w sk ie .i, 21.05 M u z y k a  ta 
neczna. 21.35 R e c ita l s k rz y p c o w y  
E d w a rd a  S ta tk ie w ic z a , 22.00 B a le ty  
S e rg iusza  P ro k o f ie w a  — aud. s łó w -

D I O
n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . T reny T u r 
sk i e j.

P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.59.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y . 6.00 G im n a s ty k a , 6 10 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u z y k a , 
6.50 K o n c e r t , 7.20 M u z y k a , 8 CM) M u 
zyka , 8.55 P rz e rw a , 14.10 D la  k las  l i t  
S łu c h o w is k o  p .t. „C z y m  p o je d z ie - 
m y “ , 14.30 M u z y k a  o p e re tk o w a , 15.10 
D la w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li po 
gadanka  p.t, „ J a k  n a w ią z a ła m  ko n 
ta k t  z ro d z ic a m i" ,  15.15 C ygańsk i®  
p ieśn i A n to n ie g o  D w o rz a k a  op. 55, 
15.30 D la  d z ie c i p ogadanka  d r. .T. 
Ż a b iń s k ie g o  p .t. ,,£aba  s z p o n ia s ta ", 
16.00 W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  
I I  m o n ta ż  l i te ra c k i z c y k lu :  „O  l i 
te ra tu rz e  p o ls k ie j'*  p .t. „J a n a  K o 
c h a n o w sk ie g o  p ieśn i 1 fra s z k i, 16.20 
U tw o ry  M ie czys ła w a  K a r ło w ic z a , 
17.15 R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 
• 7.30 „N a  W arszawskie.) F a li“ , 18.00 
A u d y c ja  w  w y k . s tu d e n tó w  W yż
szej S z k o ły  M u z y c z n e j w  W arsza
w ie , 18.45 M u z y k a  p o p u la rn a , 18 5« 
R adziecka  m u z y k a  k a m e ra ln a : R a
k ó w  — S łfna ta  na o b ó j i fo r te p ia n , 
19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j-  
»skiego d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 1930 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „ Z u r b i -  
n o w ie "  — ode. p ow . W. K o c z e to w a , 
22.20 K o n c e r t  p o p u la rn y  w  w y k o 
n a n iu  O rk . R ozgł. K ra k o w s k ie j PR , 
21.26 W ia d o m o śc i s p o rto w e , 21 36 
M u z y k a  taneczna  21.50 „Z  ż y c ia  
ZS R R “ , 22.20 W ik to r  D o lld z e : ope 
ra ko m ic z n a  „ K e to  i K o te “  w y k . :  
so liśc i G A B F  i K R I d y r . K o w a le w , 
c h ó rm is trz  M u z in , s ło w o  w s tę p n a  
A dam a  G a llsa .
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